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Kraków, 2 listopada, 
je • ^  polityce narodowej i państw ow ej nie 
kw zw° l fcnntkam i haseł nienawiść:, witcz- 

z  sąsiadam i, ciągłego podniecan a  na- 
oalistycznych czy egoistycznych uczuc. Prze- 

uważam y, że P.zeczpospoł ta  Polska, 
wrogów dookoła, a  zabezpieczona^będącOd Ptenawiści zaledwie n a  maiiym sk raw k u  po- 

.więcej zgodnego i przyjaznego współżycia z
'owym, — m a obowiązek dążyć do mn ej

8tai<Vi *””J  o -  • ----- - --------
^ ^ e a n im i  narodam i i z ich u s tro jam i państwo- 

Nie możemy istnieć w wiecznej w^alce i 
®czn6j wojnie. Zbyt wiele najlepszych walo- 

duchowych i  ku ltu ra lnych , a  zwłaszcza e- 
„ ^ tnicznych, ginie bowiem i wyrodnieje  w’

k ta t  wersalski powołania do życia, jak o  jego 
zasad  dosto jna  smiebrnca.

Skoro jed n ak  Europa n-e docenia całej grozy, 
j a k a  płynie z postawy Niemiec wobec Polski, 
to jest rzeczą naszego rząd u  i  naszej dyploma- 
cyi jaknajenergicznie j nieszczęściu w zarodku 
przeciwdziałać. Nie pragniem y by najm niej woj­
ny z Niemcami. Nie możemy jednak  pozwolić 
na  jej przygotowywanie przez Niemców'. Dopó­
ki n e rozgorzały jeszcze płomienie wojenne, na­
leży je tłumić i gasić.

Nie jest aaś żadnem  przeciwdziałaniem n a ­
stro jom  w ojennym  milczące stanowisko nasze­
go rządu. Mamy przecież am basadę polską w  
Berlinie, o której akcyi nic doprawdy nie wie- 
* n " i r T —  — aa ■ —  ,~~~^r~r~rwi»'»«rnni -im

my. Mamy am basadę  niem iecką w Warszawie, 
której przecież nasz rząd  m a prawo przedłożyć 
energiczne u lt im atum , wobec tak jaw nych nie­
mieckich know ań w P rusiech Wschodnich, W 
G dańsku  i n a  Górnym Śląsku.

W ym aga tego dobro Rzeczypospolitej, w y m a­
ga tego dobro całej Europy. Jeśli Niemcy m a ją  
w Europie ukry tych  a  możnych przyjaciół, k tó ­
rzy to leru ją  ich antypolskie poczynania lub jd 
n aw e t  skrycie podniecają, — to mocny a  s ta ­
nów czyi’ protest rządu  Rzeczypospolitej zdemas­
kuje wreszcie i tych „przyjaciół". Na tak i  za# 

! protest s tać dziś rząd polski, i opinia polska 
‘ .z niecierpliw ością, na. niego wyczekuje.

Kowno przeciw „Litwie kowieńskiej".
ie wojennym, w atmosferze nam  ętności te- 

BkJS*aQU* w i c£ °  psychice, aczkolwiek bohater- 
i  podniecającej, to jednak zatracającej 

norm alnej, twórczej pracy i  no.maJ- 
"0Z.VOjU

szczerze demokratyczne i pokojowe po- 
nie mogą iść tak daleko, by zamykały 

° tz y n a  groźne niebezpieczeństwa, przygo- 
hieiv vane przeciw' nam  z całą perfidyą pizez 
|^® Ł ag an y ch  naszych wrogów. Nasze państwo

Już dzisiaj dość silne i dość w ażką może
kyć dzisiaj jego op in ia  w koncercie euro- 
*to, byśmy dopuszczać mogli do podobnej

nam  akcyj, jak ą  u p ra w ia ją  pty.ed.erA szy- 
Niemcy.

W arszaw a (PAT) Dowództwo grupy  kresów' 
Bicmiakcnie kom uniku je :  W depeszy wygłosowa 
nej do Ligi narodów, tymczasowy komitet ziemi 
kowieńskiej żąda, że w razie rozgraniczenia e- 
tnograficznych obszarów' polskich i  litewskich 
na Litwie, uważa za  szkodliwe dla obu narodo­
wości, by tereny Kotwicószczyzny o większości 
polskiej wraz z Kownem w dolinie Niewiaży 
były włączone do Litwy „Taryby". Komitet 
stwierdza, że Kowno posiada 70 procent Polaków

w stosunku .do ogólnej liczby ludności chrześci­
jańskiej.

W arszaw a 'PAT) Dowództwo grupy  kresów 
Bieniakonie kom unikuje : Przyjeżdżający do Ko­
w n a  oficerowie litewscy skarżą się na działal­
ność partyzantów n a  swoich tyłach^ szozególnie 

| Y  okolicach n a  północny zachód od Wilna. Zia- 
miaństwo polskie w Kownie jest terroryzowane. 

* Wielu obywateli wywieziono do Kowna dla 
poddania aresztowi domowemu.

„Nłeztomni** Litwini.
i*to®?fa<lamy dzisiaj bardzo liczny zastęp oby- 
^ ^ ^ P a ń s t w a  Polskiego narodowości niemicc-
b y ^ ^c if r lbyśm y^ , w myśl zasad demokratycz 

y iózieć ich jaknajprędzej wśród grona
oionych i r  ó w n ou p rai w n i o n y eh obywateli 

R zeczypospo lite j.  Tem bardzicj przeto m u- 
•** U la ta ć  do naszego rządu i do naszej dy-ku 3 

Urn
yi. by nie dopuszczała do podniecania 

w ze s trony  ag tacyi „wszechniemiec-

l»z*eją się zaś w ostatn ich miesiącach na na-
^Ud» Eranicach zachodnich rzeczy, Którym 
*« ^ ofay dać wiarę._  że są tak  zupełnie bezkar-

Gfl ^ ^ y  n ie sm u tn a  rzeczywistość.

S* ^ 'ic k łV U l ip “ w e i  1 ąiepniowej of en żywy hol
J n a  Polskę, m am y najoczyw istsze do-y •

J  N.iemcy zupełnie jaw nie  zbro ją  się
‘ O nam, pom agają  naszym wrogom,

5zynny udział w arm iach  bolszewickiej i 
Wifyy przygotowują zLrojne najśc e na 
^ ł ł h f  * Te wiadomości nie są  bynajm niej 
S C \ .  Wywiadami naszych m isyj czy po- 

to poproś tu  szczere w yznan ia  nie- 
y. kół radykalnych , k tóre  dem ask u ją

i w łasne organ.lB0.cye ju n k e rsk o -
^  5tze e> w obawie przed przygotow ującą się 

y niemieckiej reakcyą  monarchisty-
R *

tjr°h  o twartych niemieckich rewola- 
llao słynnych w ynurzeń  posła Mana w 

■ ) Pomimo oskarżeń „Tilsiter Zeitung"

W arszaw a (RAT- Dowództwo grupy kresów 
Bieniakonie kom unikuje : Drukowany w  języku
polskim organ Litwinów wiileńskich „Glos Li­
twy" oświadcza w numerze z dnia 29 paździer­
n ika , żc W ilna .Litwa n ie  zrzeknie się nigdy, 
choćby wszyscy mieli poi&diz w walce. Wileńska 
p rasa  rosyjska reprezentu jąca  sfery żydowskie 
w szeregu i lykulów cśw adcza  stę za ideą złą­
czenia ziem Litwy w jeden organizm na zasa ­
dach równorzędności narodów z prawniem za­
strzeżeniem d la  ludności żydowskiej, nie posia­
dającego własnego terytoryum . Dzienniki te wy

raża ją  nadzieję, że realizacyę powyższych cę. 
lów weźmie w  swoje ręce tymczasowa Komisya 
rządząca.

Litwini Gis tli!? pfeiśtsiii w Wilnie.
Gdańsk (PAT) Według wiadomości litcaUsklej 

ageńcyi telegraficznej z Kowna, litewski m ini­
s te r  s.praw zagranicznych miał dłużstzą konfe- 
rencyę z lordem Curzonem n a  tem at plebiscy­
tu  w Wilnie. Lord Curzon m ial oświadczyć, że 
plebiscyt w tych w arunkach  nie doprowadzi do  
celu.

Litwa środkowa „fara da se“.
W arszaw a (PAT) Dowództwo grupy  kresów 

Bieniakonie kom unikuje :  Związek obrony k ra ­
ju  w odezwie do ludności Litwy środkowej wzy­
wa do połączenia wszystkich sił ludności d la  
współdziałania z żołnierzem, i do twórczej pracy 
w tym kraju, który pi-zez czyn generała Żeli­
gowskiego i jego walecznej armii, m a  możność 1

as

^ttttłej3aily<:h  n a  innem  m iejscu dzisiejszego
> & l f Z m ir a o  ° 3 tT z e ż e ń  » F l ‘

Tageblat.fu" i innych  gazet n e -
F re ihe i t‘u“, a  na-

®'u roP^ cała, Rada am basadorów  
^^ to ju i^k ló w  zupełnie milczą. M sy e  en ten ty

Sn ?a'?rz?' łam ań ie  przez Niemców 
0 r03, ^ ń t e j s z e j  zasady t rak ta tu  wei*sulskie-

J * .o i  niem iec, a  Krewai prezyueni
■ś ’ł*18*® do uu P‘ B ours eois> um iejący  w ysyłać 

^0tąu - ^ z e w y  w sprawie Wilna, nie wy- 
ładnego u l t im a tu m  do Berlina, 

KflMmwŁ
i ,e Niemcy nio należą do tąd  do Ligi

o l  me należy do niej również jeszcze 
ur^-tÓr^  3ednali: P- Bourgeois najnie- 

Łitwjń11.6 się upomnieć. Gdy zaś tej sa-
. WDnTYHfiD-nio ic iw rł l f t  \ 7in m f» v

0 w łasnych silach pow itać i  decydować o swo­
im losie. Nawołuje on  do wspólnego czynu k a­
żdego bez różnicy narodowości i wyznania płci
1 wieku.

W arszawa (PAT) Dowództwo grupy kresów 
Bieniakonie komunikuje: Zjazd wójtów powia­
tu  Kosemieńskiego ziemi wileńskiej ■wyrazi! 
wdzięczność naczelnem u wodzowi wojsk ,poi- 
■SHStollCTWB#®!

skich  za wyzwolenie od jarzma bolszewickiego 
oraz  generałowi Żeligowskiemu za oswobodze­
nie ziemi litewskiej z rą k  imperatywnej Litiwy. 
Zjazd domaga się zwołania sejmu w  Wilnie z 
całego k ra ju  dla zadecydowania o ostatecznych 
jego losach.

Wim (la Efiimla Mpwssisos.
Wai-szawa (PAT). Dowództwo grupy kresów 

Bieniakonie kom unikuje :  Byli urzędnicy zarzą­
du cywilnego ziem wschodnich przeisłali na  rę ­
ce g e n e r . ł a  Żeligowskiego na rzącz W ilna wkłar 
dkę k i lkunas tu  ty s ięcy 'm arek ,  zebranych n a  
wiecu w Bydgoszczy.

BFBB UW** B meWWBlłl

Narady w sprawie aprowizacyi Małopolski.
W arszaw a (PAT) W  dniu 1 listopada odbyła się 

w Prezydum  R ady Ministrów w Warszawie pod
przewodnictwem prezydenta m inistrów Witosa 
narada, w której oprócz przewodniczącego wzię­
li udział iniiiister skarbu Grabski, Generalny dc-, 
legat rządu  d r  Gałecki, wteoministor apix>wiza- 
cyi Zaborowski, dyrek tor Puzapu Lacłier, i n a ­
czelnik u rzędu  deputatowego Śliwiński. Przed­
miotem kilkugodzinnych, na.rad była apowizacya 
Małopolski, zakupno środków żywności zagra­

nicą. ub rań  i matcryałów odzieżowych, wreszcie 
sprawa deputatów  żywnościowych przyznanych 
dla pracowników Małopolski zwłaszcza zamie­
szkałych w jej wschodnich powiatach. Omawia­
ne były żądania, przedstawione w dniu 31 pa­
ździernika prezydentowi m inistrów Witosowi i 
generalnem u delegatowi rządu  drowi Gałeckie­
m u przez zastępców zrzeszeń rofcolniceych w 
Krakowie.

Rada ministrów za wolnością wywozu.
1 ń^ ią i  7 8 pom agają  jaw n ie  Niemcy, gdy 
ą ^ i h U ę y ^ ^ o d z ą  n a  jej tery toryum  z bronią 
^  - to  o tak im  w ystępnym  sojuszu

%  nie wiedzieć insty tucya, przez tra-

( T e łe y r u n t  t c ł tw u y
Warszawa, 1 listopada-

Jak  się dowiadujemy. R ada  ministrów wypo­
wiedziała się za zniesieniem opłat wywozowych,

ona: Eii'ak<nvxi:iego“). >»
jak również za. zniesieniem obowiązku sprzeda­
ży naszych produktów zagranicę i oddawania 

' tych w a łu t skarhojwi państwa-

9
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Gdańsk wykręca się od odszkodowania
za antypolskie ekscesy,

G dańsk (PAT- W  odpowiedzi na znaną notę 
kom isarza rządu  polsk;ego w G dańsku pana  
'Macieja Biesiadeckiego do komisarza ententy  
w sprawie odszkodowań za straty, wyrządzone 
państw u polskiemu i ludności polskiej przez lu­
dność m iasta Gdańska, ra d a  tego m ias ta  wy* 
itosowaU — jak donosi Danzigcr neueste l>rach- 
d e b te n  — notę do rzędu  polskiego, w której ta- 
anacza, że władze gdańskie są gotowe do zapła­
cenia odszkodowania, wyszczególnionego w wspo 
Umianej nocie. Wszystkie wypadki gwałtu zba-

i dane będą przez śledztwo, jed n ak ie  rada m in i­
strów odm awia •wypłacenia odszkodowania za 
szkody zrządzone państwu polskiemu w porcie, 
albowiem port  znajduje się pod zarządem władz 
koalicyjnych.

Zakaz  zgrom adzeń w Gdańsku.
Gdańsk (PAT) Zastępca komisarza entenfy pul 

kownik S tru t  wydał rozkaz zakazujący aż do 
czasu ra ty f ikac ja  konwcncyi polsko gdańskiej 
odbywania jakichkolwiek zebrań na których by­
łyby om awiane kwestye polityczne. 
B>aMMWEalNMt«MaWaBNMMBMMtaRMCaHBVaaaHHMKN>Bagni

Pohłażliwcść angielska dla Niemiec.
P ary ż  (PAT). Havas. J a k  donosi „Tem ps“, 

torid Curzon i francuski charge d‘affairesiw ł o n  
dynie w ym ienili oświadczenie w sprawne rezy- 
fn a cy i  ze s trony  Anglii z ewentualnego stoso­
w ania  klauzuli trakta tow ej, dotyczącej własno­
ści pryw atnej poszczególnych obywateli n iem ie­
ckich, przebywających w Anglii. F rancusk i  
charge d ‘affaires złożył notę werbalną z przed­
stawieniem francuskiego poglądu na  sprawę, 
wyważając równocześnie ubolewanie, że Anglia 
podjęła w tej spraw ie inteiw cncyę w odosobnie­
niu od sprzymierzeńców i że zakom unikow ała 
Niemców o swojej decyzyi, bez wzajemnego za­
w iadom ienia Francy! oraz konfeirencyi am basa­
dorów. Lord Curzon jakkolw iek obstawiał orzy 
fcngąelskicj in te rp re tac ja  odnośnego a/.itykulu 

trak  tentu, przyzna!, że z winy pewnych funkeyo- 
«aryus<zy angielskich  dopuszczono się niowla-

» I

ściwości. Równocześnie lord Curzon podkreślił, 
że Angia w żadnym razie nie zrezygnowała ze 
•środków represyi, przysługujących jej w sto­
su n k u  do pańs tw a  niemieckiego, gdyby uchy­
liło się ono od wykonania przyjętych zobowią­
zań.

P a ry ż  (PAT). Havas. W nrew informacyom, 
podaw anym  przez prasę, rząd francuski nje ód- 
powienzial jeszcze na notę angielską, donoszącą 
o jdecyzyi zrzeczenia się praw  ewentualnej kon­
fiskaty  m a ją tk ó w  niemieckch. Rząd fiancuski. 
ograniczył się jedynie dotychczas do udzielenia 
swojemu charge d 'affaires w Londynie ścisłych 
wskazówek, w myśl Których m iał określić całą. 
powagę sytaGicyi, ja k ą  spowcdiowaćby mogła a- 
keya odosobnienia któregokolwiek z państw  
sprzymierzeń jrch w żaki esie wyko,nacina t ra k ta ­
tu  wersalskiego.

- iisja Gsotgs Bit pitteit ic snu.
Borsca (PAT- Kola m iaróda jne  zaprzeczają 

wiadomości ogłoszonej w Brukseli, jakoby Lloyd 
Goorgc mial w i  udział w posiedzeniu Ligi 
narodów w Genewie, w listopadzie br., jako 
przedstawiciel Anglii, oraz jakoby wyraził ży­
czenie, aby premierzy innych państw także wzię­
li udział w lej,.e konferencyi w charakterze re ­
prezentantów swoich rządów.

Po strajku w Anglii.
Lyon (PAT). Radio. Referendum  w sprawie u- 

gody z górn ikam i angielskim i odbędzie się we 
•wtorek.

niedaw no przez 57 profesorów uniwersytetów 
niemieckiej Au3tryi przywrócenie przyjaznych 
•stosunków, jak ie  p an o w iły  przed wojną.

Ostateczne rozbro en<e Bawary!.
Lyon PAT). Radio. Generał NoUet wystoso­

wał do rządu  niemieckiego notę z żądaniem  
rozwiązania mieszczańskiej milicyi i organiza- 
cyj, istn ie jących jeszcze dotychczas w  Bawary!.

**
Nie chcą ich znać.

W iedeń (PAT). Radio. „ L ln tra n ss ig e an t"  do­
nosi z Paryża , że wicekanclerz oksfordzkiego 
uniw ersy te tu  cdrzuc-ii efieyalnie proponowane

'1

Parya  (PAT) Ag. Harto,a donos!: Kurespon-- 
dent Jo u rn a ła  donosi z Berlina, że międzysoju­
sznicza kom isya żegipgi nadpow ie tr /n . skasowa- 

J la, zakazjr, jakie były wydane przeciwko rozm a­
itym niemieckimi towarzystwom żeglugi nad.po- 
wietrznej, jak również sekw estr nałożony na sa­
moloty pocztowe na linii W iedeń—Królewiec- 
U trzymała n a to m ias t  zakaz odbywania loićw 
za granicę przez samoloty wojskowe.

Belgijscy robotnicy przeciw bolszewikom.
L ycn  (PAT). Radio. Kongres belgijskiej nor- 

iyi robotniczej wypowiedział się z;> pozostaniem 
w drugiej międzynarodówce, potępiając polity­
kę bolszewicką.

B ruksela  (PAT). I-Iavas. Kongres &ocya.Hsty- 
czn j,  rep .cza tu jący  56d ugrupowań, po wysto­
sow aniu  ad resu  gratulującego do górników a n ­
gielskich, iozwazał sprawę przystąp ien ia  ao 
tirzcciej międzynarodówki. Rczolucya, podpisa­
na między innym i przez W anderw alditza,  od­

rzuca  w a ru n k i  m sckiewskje, które m a ją  na  ce­
lu poróżnić pro la iaryat i sprzeciw iają  się zasa­
dniczym  podstawom socjalistycznym .

Gros wołającego na p u s zc zy ..
Nar,en (PAT). Radio. Kom unistyczna „Rote 

Fahne'* podaje, że w sobotę apublikowa.no ode­
zwę do robotników calca o świata , k tó rą  podpi­
sa li  Zlnowiew i niemieccy komuniści, a  k tó ra  
wzywa rewolucj-oiiistór/ do zebrania  sił dla 
w alk i z  wrogami rewolucyi.

i M B N N n a M i

kaiia raiptayaa fctM i Hanko!.
Waszyngton (PAT- Havas. Departament h an ­

dlu  wypracował projekt dotyczący wznowienia 
stosunków hafadlowych z Rosyą, sowiecką. W  ce- 
iu  zabezpieczenia należności za dostarczone to­
wary amerykańskie, p rojekt przewiduje zorga­
nizowanie specyainej centrali w Kopenhadze.

W ojowniczy Wrangel.
L y m .  (PAT) Radio, P rzy jm ując  wysok ego 

kom isarza  francuskiego Marteta, powiedział ge­
nera ł  W rangel: Jestesmy zdecydowani prow a­
dzić w alkę aż do osiągnięcie swego celu. Nie dla 
itego, że jesteśm y duchem  wojowniczym, "(ecz 
dlatego, ażeby uwolnić naród  rosyjski od c ią­
żącej n a  n im  tyrani:. Martel odpowiedział, że 
F ran cy a  postanowiła dać Rosyi m ora lną  i  ma- 
terya iną  pomoc, n a  ja k ą  ją  stać.

W iąią  nawet um arłego.
Lyon (PAT) Jak  donosi ^K cels ior po grz60

burmistrza miasta Cork został odroczony. YY7!8* 
dze postawiły wymaganie aby orszak pogrzeb0* 
wy z katedry  na cmentarz nie zajmował wię°ci 
pzestrzeni ulic jak na długość 400 metrów.

Lyon, (P$T) Zwłoki burm  s trza  m ias ta  tor*1 
przeniesiono do ra tusza, gdzie wystaw iono j® 
przez niedzielę. Żadnych zaburzeń nie bvio. *
■■■ * ■ i m m -------     _ ^

Koni* c gen. strajku w Rumunii*
Lyon, (PAT Radio.) Genpralny s tra jk  w P0* 

m un ii  zestal w zupełności ukończony. _

Oktaa se mu susiryacKiego. 
Wiedeń. (PAT) Radio. B. K. Skład nowe?0 

Zgromadzenia narodowego jest n a s tę p u ją c y :0” 
socyalnych demokrat.,  78 p a r ty a  chrześcij8®'
sko-socyaina, pa r tya  w eikoniemicc,:a 4 Par* 
ty a  ludowa, 1 m ieszczańska p a i ty y a  pracy.
—,mm* i -o. ■ n   -  ̂ H

W zdragania się przed tronem.
Lyon (PAT). Radio. Książę Paweł odpo^®* 

■dział na zapytanie pcsla  greckiego, że tylko w 
tym  w ypadku zgodzi się wstąpić na tron, 
król grecki oświsdczy, że nje życzy sobie P°" 
WTotu by.ego króla  KonJtantyna i jeżeli wyk*- 
czj' ks. Grzegorza cd p raw a  następstwa.

W ęgrzy o „małei fcniencie“.
=.Budapeszt, (PAT) Węg. Biuro kor. donos : ’ 

mov\ie wygołszonej w Szekesfehervar o3" \ ,y .
czył Apponyi, że państ wa ^jsiednie, które *  ^  

, gaciły się na  koszt Węg er, p ragną  obecni® 
i wszelką cenę utrzym ać swoje zdoDycze ier* ei 

ryalne. Doprowadziło to do utworzenia :ua!‘j0 
entertty. Także wielkie m ocarstw a koalicyl 
pozostają jeszcze pod wrażeniem skutko*  'v.jj 
njr. Gdy te czynniki u tracą  z czasem s'v.0 

j wpływ, wtedy dojdzie się do przeiconaniA. .
dzieło pokojowe nie jest możliwe do 
nia. Postanow ień a  pokoju trjano oskiego 
w swoim łonie zarodki śmierci i tesams 0 jC£ 
crncśc , które przyspieszą u p a ń s tw  sąsied° 9 
rozkład, będą działały jako siły p rzycią^ j^ /i  
do pozostałego cen trum  daw nych YYęgicr.

T.sza był p.zectw  wo„n*e*
Budapeszt (PAT) YV rocznicę śmierci 

fana Tiszy odbyła się manifestacya, W  ̂
wzięło udział także niemieckie poselstwo- ^  
tuku przemówień Ludwik I-ioranstfky 
życiorys Stefana Tiszy, w którym  n a  P0^ 
dokum entów udowadniaj, że Tisza był V1'*  
wny wypodzeniu wojny.

Koniec cenzury na Węgrzech*
Budapeszt. (PAT) Radio. Rząd

zniósł n a  podstawie rozporządzeń a ceo*1sy. n ft'1
prasow ą i utworzył celem i n f o r m o w a n ia  *  

kom isję .

O dznaczanie gen. Weygandfi* ^
P ary ż  (PAT1. Hava,3. Rząd francuski 

generałowi YYeygandowi rangę dowódcy 
pusu. ’

Ang>eSsK? broń dla Wranpla.
Mc. kw a. (PAT) Radio Ze Sebastopola dono­

szą, przybył t a m  angielski okręt, który przy­
wr ózł d la  YVrangIa jaszczyki, karab iny  i amu- 
nicyę.

8 -gcd z nny dzień p iacy na KOieiach 
szwa;carsKich.

Berno Szwajcar. (PAT) Havas. Z w-yniku refe­
rendum  okazało się 569 tysięcy głosów przeciw­
ko 5171 tysięcom za przyjęciem ustawy, wprow a­
dzającej 8 godzinny dzień roboczy na  kolejach 
szwajcarskich.

~  Taióe i fma za : iM  Wit
Lyon, (PAT) Radio. Rad o. Kcmisya finanso­

wa izby wyraziła życzenie usunięcia  wszelkich 
przeszkód w imporcie : eksporcie, celem u ła­
twienia  odbudowy waluty.

taole puy.azdu Talie Jiaen do
W atzzaw a (,PAT). Z powodu 

W arszaw y rum uńskiego m in is t ra  s,pra'v ptfii*' 
nicznych, Take Jonescu, pisze „Gazeta 
dzia ibow a“ : Pizyjazd rum uńskiego sZł d*
zasługuje z tego powodu na szczególni ^  (fi 
wagę, że jest aktem  niezamąconej PI_i- p  
czasu odrodzenia państwowości ng,sze^pllfi>^v'. 
zgrzytem aaii rczdźwiękiem. Stosunek 
do Polski wyrażał się zawsze pet nią vV ^  Jjy*0 
ufności, poczucie wzajem nych ib ł 'e® 
zawsze silne. YYspóina g ran ica  po'i®*1 *̂ e & { j  
s k a  jest tezą polityki W arszaw y i ,-tflr
P olska  w ita więc z radością rumuns*11 3
s tanu ,  Take Jonescu.

Manifastacya w a rs za W S ^ ^ ^ L
W arszawa (PAT). Dzień d z i s i a j  c& 

będzie wspciniacią m an ife s ta c ją  na:€ iJ0 P°.A9 
poległych za Ojczyznę. W dniu  
boźeństwie w kościele g a r n i z o n o m  • 
się wielki pochód, poczem nastS-P^ cze^ j^e  
przed sarkofagiem wystawionym  0bC&°ń# 
liaterów w Ałci Trzeciego Maja. . je<J 0 
w ystąpi dowe>dztwo, k tó ie  złożj' wt <r
sarkofagu. Pi-zez cały czas orkie* 
nie będzie grała, nie będzie w(0,n sP°s^aiJ(r 
krzyków an i śpiewać pieśni. YY j zjwi8 
nifestacj-a nabie.ze znamion P1̂ 1 . 
bnej m anifestacyi k u  czci poległy 
za Ojczyznę.
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jjjoniosłs rewelacye. —  W lns';erfcurgu sfotm owano ock ział z  8000 ludzi.—  
Ni«m cy wydali Li.w  e kowieńskiej 50.000 karab nów. —  ,.Tajria“ armia 

ń<em;ewka w P. usach W scnodnicn. —  Z  kim w alczy ie n . Z.łagowski.
Krakśw, 2 listepida. ( B 0W I LITEWSKIEMU 50.C33 KARABINÓW

. W stoMcy Litwy prusk ej, w historycznej Tyl- 
Poja,\iiy s.g w usi-almch uniach paździeini-ik* Niemców^eiua ty jue  rewelacye o sojuszu 

Litwinami przeciw k*«l3ce.
to niejaki p- Wilhelm W eidemann w „TiUj- 

' Zuernasfenwal działa j c s ć  p rask ie j
'®rtyi wojskowej i
f 0 *W lERL21L WSZYTKIE DGTYCHCZAS0- 
ŁSc lK *GRMACkE G * 2 E T  POLSKICH O 

P0P.0ZiJlLlEis.iU NutMl£CKO-LI- 
TEWSK1EM. 

ta*' stwierdza, że do Ty lży przybył oficer 
k  ^ r s l i i ,  v. Fal^cnoerg, k tó ry  prowadzi akcyę 

au,fPcrlo wania z P rus  da Litwy żołnierzy nie- 
# Inny  wojskowy w randze kap  tana,
^  *Wisko wymienione m c  została), z .znal,  że 
Im  lłar®u Elf0rn,0wa* odizSal, liczący 8000 

który to oddział w yrusza do Litwy Ko-

^ k n h e c k i  socyalista, p. Jordan, stwierdził, że 
« ? 'u ** j3ni- niemiecki oddział w pełncm u- 
P tz °u ^ U w Ŝ e 150 ludzi z dwom a ®fic.rami 
H Caroczyl granicę n-emiecko-litcsyską i uda ł 

®a Icrytcryum Litwy Kowieńskiej, 
ne f o s a c h  W schodnich rozpsczęto ta jna  for- 
tifira®l9 regularnej armii niemieckiej. Akcyę 
tłfaUjG I1'’0" 9 oraz w łaściciel ziemski, d r  
ty Oiganizacya obejmuje z górę ICO tysię-

W odjJbwIedzi n a  te rcwclacye prasa bcrliń-
turn.Usi,|u je wmówić, że to tylko ,-różni aw an- 
Cę |i |Cy" Przechodzę większemi partyami grani- 
rz.i(j wskę z bronię i amunicyą. Nic czyni tego 
Wkul, ^iiiistorstwo obrony krajowej jest temu
PfZi PrzecivA-n.c (?) Jednakże pom im o tych za-

N> * S v  s lw icdzon0 , żeCY OriCYALNIE OFIAROWAŁY RZĄ­

DOWI LITEWSKIEMU 50.C33
Wobec powyższych źródłowych i pewnych już 

dziś fnformucyj, stwierdzić trzeba, że
WOJSKA GEN. ŻELIGOWSKIEGO NIE W'AL- 
CZĄ V i  NAJMNIEJ Z  L ra w IN g J i l l ,  LECZ Z 

NIEMCAMI.
Sprzeciwia się to trak ta tow i wersalskiemu, 

według którego Niemcy miały być rozbrojone- 
Niebezpieczeństwo nowej armii zagraża nielyiko 
Polsce-

Wskazanem by było wobec tego, ażeby enten- 
t a  i Liga Narodów, tak  cnętnie w'ysyla.jące ró­
żne misye kontrolujące do Polski, wysłały 
swych przedstawicieli przcdewszy.st.kiem n a  po­
granicze prusko-litewskie.

Sprawa jest pilna i  ważna.

Poznań dla W ilna.
W  sobotę dn ia  33 p a ź d z i e r W w y r u s z y ł  y

Pcznamja do W ilna pierwszy transport  żywno­
ści, składający się ze ziemniaków', soli i innych 
ar tyku łów  Transport  ten obejmuje pociąg z 40 
wagonów.

Szybkę pomoc d la  W ilna  zawdzięczyć należy 
encruiczinej akcyi straży obywatelskiej z całej 
Wielkopolski.

Następny transpor t  wyjdzie niebawem, gdyż 
k ilkadziesiąt wagonów dalszych jest już na  roz­
m aitych  s tac ja ch  Wielkopolski naładowanych.

Z tego powodu „Ku.:ycr Poznański"  pisze:
„Społeczeństwo wielkopolskie dało nowy do­

wód gotowości sćużenia pomocę zubożałym n a ­
jazdom bolszewickim braciom kresowym Wil­
na. Zbiórka żywności przyniosła obfite dery  w 
ziem niakach i innych ar tykułach . Dalsza zbiór­
k a  w teku. Społeczeństwo odnosi się do całej 
tej akcyi bardzo przychylnie".

P  m  •  • W J  A i  i  i u « W  u a  W  I  9  W  W W

koalicyjny narazie nie ustąpi. —  Stosunki w AlakoooUce w schodnie’. 
£0' Sunek Rusinów do państwa polskiego. —  Rząd nasz udzieli pom ocy 

P°da.czej obrabowanej ludności. —  Oo w znowienia kroków wojennycn
n ie  d o j d z ie .

W arszawa, 1 listopada. 
^ i e rraco^ i1c »Kuryora W arszawskiego" 
'vizyl' e 'v ostatnim numerze togo pisma swoją. 

u prezydenta rady  ministrów, p. W in­

centego W itosa,
Dowiedziawszy się — pisze. —  od p. wicemi­

n is t ra  Dębskiego o tern, iż już wczesny ranek 
zastaje prezesa m in is trów  przy pracy, pospie­

szyłem c wcale niezwykłej godzinie do gmachu, 
w k tó rym  anei--.) s’.ę -.edziba prezy.iyum Malyj 
m inistrów , gdzie zestaiem z ca .ę  gotowością, 
przyjęty przez p. prezydenta Witosa.

— Jak ie  stanowisko zamierza zajęć rząd — 
zaczynam indaąacyę. — wobec ogłoszonego w 
„Robotniku" żądania P. P. S. co d j  ustąp ien ia  
gab ine tu  z racy i zaw arc ia  pokoju z sowietami?

Apel wspomniany znam. W szciake Kia da 
m in istrów  nie zajm ow ała się m m  wcam. hząd  
obecny je&t przecież, — jak  wiadome, — koali­
cyjny. W ydaje się zatem c a k ic m  n a tu ra ln ą  rze­
czą, że izęd  ustąpiłby dopiero wówczas, gdyby 
k t i i e  z repiezentow anych w nim  stronnic tw  wy* 
coialo swoicit przedstawicieli. Takiega zaś kr®- 
k u  nic uczyniła dciycłiczas żadna fffitłya.

— Fan  p rem ier odwiedził niedawno Malopcl- 
skę. Jak ie  le i  wrażenie odniósł v/ spraw ie  pa« 
cyfikacyi wsebedniej połaci lego k ro ju?

— Zarówno polska, jak  niemniej też ludność 
n i s k a  jest do tego stopnia przemęczona i wy­
czerpana długotrw ałą  na  jej ziemiach wojnę, 
a  osobliwie ostatn im  najazdem bolszewickim, 
że njczega dzisiaj tak  nie pragnie, jak  spokoju, 
bez którego nie sp®sób z-b rać  się da jak iejkol­
wiek F*a cy» celowo pomyślanej. Wobec tego, że 
rab u n k i,  jakich było tam  pcino przed n iedaw ­
nym  jeszcze czasom, ustały, lud w iejski cbndw n 
narodowości wyraża zadowolenie s .voje z przy­
wrócenia przez n a s  la d a  i  perzędku,

— A jak odnosi się. lud  rusk i do państwowo­
ści polskiej?

« — Mogę zapewnić, żc mimo pewnych ta.rć po­
między ludnością polską a ruską, niema na ogół 
biorąc, wśród iu .iu  lus&iege nienawiści da pań ­
stw a polskiego, z której rządów dolyr.bcza>- 
sowych większość llusrnow jest zadowolona. 
Wprsiwdze tu i ówdzie tleją lokalne nienawiści 
polsko-ruskie,- powstałe na  podkładzie grabie­
ży, rabunków i donosów, w skazujących m a ją ­
tki polskie w la tach  1918— 19i9, ale to są wy­
p adk i j e d jn ie  sporadyczne, k tó rym  poważniej­
szego załączenia nie można nadawać.

— A kto zapłaci ludności na  caiynr obszarze, 
zniszczonym przez najazd  bolszewicki?

— Całkiem natura ln ie ,  że do pokrycia szkód 
zobowiązany jest n ie  kto inny, jak  lyLsa rząd 
polski, w mysi w jraźn ie  brzmiącego postano­
wienia t rak ta tu  ryskiego.

— Wiele też prawdy jest w wiadomościach, 
podaw anych co pewien czas przez p isma iu s k ią  
w spraw ie rzekomo przez rząd przyrzeczonej o- 
gólnej am nesly i dla tych żołnierzy ukraińskich , 
którzy w' latach 1918— 10J9 dopuścili się gw ał­
tów i rabunków  w Małopclsce wschodniej?

— O am nesly i za zbrodnie pospolite niema cc 
myśleć. N atomiast, o ile tego zajdzie potrzeba^ 
iząd  pelsk l będz e gotów udzielić am uesty i  dla 
przostę.pcćw politycznych.

— A jak m ają  się rzeczy z powrotem urzęd­
ników narodowości rusk ie j  do służby państwo­
wej?

I T l  n  ¥  M  I  Z  d  z . ł  -73.7.

B
J* i J a th im e c k ’. „H isto iya m nzykl 

vw 2arVs’e). N akładem  G ełc ibnera  i 
w " 'nrisrawie. K raków  1920. XII. 251 z

m ustiacynm -).

jfa‘eiąc'ypf’ kiedy na. odległych połach bilew, 
„°dzn«.. 1 Po łunach naszej ojczyzny, dz ś o- ̂ no łunach naszej o.czyzny

się krew. a huk dziai i grzpehot 
v'?.ców f  J'iórował radosnym  okrzykom zwy- 

\v’.c^ 02 jękcm  z.a j ciężonych i konają-
!►., „htu,,{.Sz.y cabinctu swego, pracował skrzęt- 
ieJ °ńskip0 polski, prof. Uniwersytetu Ja- 
Iĵ  • ktifp ° ' tir Zdzisław Jacliimecki, nad dzie- 
tnr So Pojawienie się. należy uw ażać ia- 
ty^6 rzę e zdarzenie w p o lsk e i  ii tera-
l"1thi-"zSled^Zne’’ dotąd nie tylko ubogiej pod 
hęj ‘ bróńa n?- *GCZ Pcza kilku niezbyt szczęśli- 

" m i — prac z tego zakr&su pozbawio-
dr t , .tia “ac/»:rneck‘ pracujący od la t  kilku- 

k da| j 1̂ 19 historyografii m uzreznei pol- 
^ i j .  które k itkcnaście — z tego zakresu — 
tt7ck 5N'h cf ° i a w -l.V sic w forn: e monoarafij,  

.° do formy i sti lu. rozchwytywa- 
^re£ujących się ta  dziedziną czy- 

,-ejy w?„„°‘pntanó.\.  k tć rv rh  liczba e. dn a. i y  , ■* y  .  ** * * ̂  1» .  l \ i V ł  ł  «  1 - 1 . 0 0 .  U  U H  M.

\®8ra?-lę kiljf lalt. iż n iektóre z nich docze-
vQlfi w o " y d a ń .  Dość przypomnieć mo-

3si.lt‘'U " ‘*l,
^  OCR® Polski- '3zie ach („Wpływy wl 

sf*; X.VII. i XVIII w.-, „ i

tli O I") “ “ u ,  raycu  k * *-.7 u*, j * »i »ęr V. u i u
w.,3si.it' v\'scQn-Ce^ lcv cn ‘e’ Mozarcie, H u g o n a  
a‘t:zv„ ihnv il:le  " y d an e i .  o W agnerze oraz

ioskie w 
ab ilafu-.................  tu d z ie żM koła ja z RaJoinia t u a w

^bóstw ie  m onograli j  i  a i ty k u

sypanych po fejietonajch pism codziennych, ty ­
godnikach i m iesięcznikach literackich.

Jeóna  z takich prac — wydana w osobnej od­
bitce. jako spory tom — p. t. „Rozwój kultury  
muzycznej w Folsce" d rukow ana była w „Prze­
glądzie polskim", cbok świetnych sprawozdań 
z ru ch u  muzycznego K rakowa przed rok em 
1914.

W dziele tern. u ją ł  d r  J3.ch'mecki wszystko, 
co na potu muzycznej historyografii polskiej 
zdziałali, jego nieliczni poprzednicy, począwszy 
od skrom nych notatek  Zegoty Paulcgo, Ś w i ń ­
skiego, gorącą miłością muzyki ojczystej prze­
jętego A leksandra  Polińskiego, aż do poważ­
nych i źródłowych sluJyów  muzykologów tej 
miary co Henryk Opieński, d r  Adolf Cdiyblński 
i d r  Józef Reiss. Przejrzystość myśli, u jm ujący  
a  zręczny sposób przedstaw ienia i potoczysty 
styl. cechowały pracę popu;aryzuj=.cą tę dz e- 
dzinę. to też dzieło d ra  Jachimeokiego, znalazło 
się szybko w ręku melomanów a  n ak ład  pierw­
szy wkrótce się wyczerpał.

Obecnie praca la. pojawia się w nowem w y­
daniu. Lleola jednak z m a n ie  nie tytko w  sa­
m ym tytule, lecz także i w treści znacznie roz­
szerzonej i uzupełnianej wynikami, badań n a  
tem polu i przemysłem m niektórych sądów i 
przekonań samego ich au tora . Wiele ustępów* 
nazwisk i sądó-y. zaw artych  w dziele poprzed­
nim znikło, a ha ich m cjsce pojawiły sie inne 
nowe, s ta rann ie  sformułowane i opracowane 
krytycznie.

„Hl'Stor>a m uzrk i  polskiej", jest tedv dziełem 
poważnem i żródłowsm. iakkol.y ek do tego ty- 
tu .u . 3ktomnością wiedziony autor, dodaje do­
pisek znamienny' „w zarysie" — jednem z t \ch ,  
do których każdy pragnący  » tym kierunku  
wiedzy i wiadomość . będzie m usiał zwracać 
się w potrzebie i pilnie c studyowar az do cza­
su, kiedy znoAU uzupełnione, oadwniam. nowe­

nn. w zrastającej n a  tem polu pracy muzj*kolo-
gów polskich — ukaże się nowe wydanie dalej 
uzupełnione i poprawione lub też nowe jakieś 
równ e  cenne dzieio.

P racę dra Jachimeokiego można podzielić n a  
•diwie części. P ierwsza do czasów rozbiorów Pol­
sk i  „opracowaną jest n ad e r  s ta rann ie  i. o de 
■badania zresztą pozwoliły, obiektywnie. Sądy 
nie dyktowane osobisteini sym patyam i lub ani- 
mozyam są spokojne i wytrawne. Autor podaje 
w niej kilka nazwisk muzyków, o których w 
poprzedniej pracy było głucho.

Doskonale skreślone są początki artystycznej 
m uzyki w Polsce, a szczególnie muzyki n a  dwo­
rach  W ładysława Jagie ly, Zygm unta III. i Wła­
dysława IV. O kompczycyach Mikołaja z Rado­
mia.. wyraża się dr Jacliimecki z ciepłem i u m i­
łowaniem. n ieuyk lucza jącym i jednak  sk ru p u ­
latnej i sumiennej, rzec można naw et surowej 
analizy, — Podobnie świetną ocenę stanow iska 
Sebastyana z Felsziyna, W acław a z Szamotuł, 
czyta sic na  k ar tach  tej historyi.

Gomółka, ów tak  często dziś w ykonyw any 
kompozytor XVI. w. otrzymał niemal osobną, 
kar tę  w tem dziele i t ra fną  ocenę niemniej jak  
Mikołaj Zieloński.

Do w olu doskonale u ię t rc h  ustępów dzieła, 
należy rozdziai poświęcony zaczątkom opery 
polskiej, w której zarysowuje śmiałem: linia^- 
mi. doskonale ujęte sylwety W. Bogusławskie 
go, J. Elsnera. Karola Kurpińskicg i p rzeprow a­
dza w sposób treściwy a iasnv. dzieje wzajem­
nych wpływów i poczynań w owej epoce.

Chopin posiada osobny rozdziai w tej książ- 
co. napisany  z entuzyszm em  należnym gen ia l­
nem u twórcy polonezów . mazurków, w k tó ­
rych zaklął duszę polską.

Rozdział o Moniuszce został, w s tosunku do 
poprzedniego uzieia (,.Dz;eje ku ltu rę  muzycznej 
w Polsce"/ znacznie rozszerzony i n iem al n a
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— Spraw a powyższa została już  załatwiona 
pomyślnie prawie w zupełności. O ile urzędnik 
Rusią nie zachowywał się wruyu wobec państwa  
pciskicgo, ani teraz, ani w przyszłości a le  od­
mówi się mu przyjęcia do służby.

—  Ale jakoś sprawa podziału Małopolski na 
województwa przycichła? — zauważyłem mimo 
chodem.

— Przeciwnie, w prost przeciwnie! I owszem, 
rząd zajmuje się sprawę wprowadzenia woje­
wództw małopolskich w życie, tak, że jest n a ­
dzieja spiesznego jej ostatecznego załatwienia. 
Bo i tak. wlecze się ona dość długo...,

.— Tymczasem, —  wtrąciłem, — o obrabowa­
nej przez bolszewików ludności w Małcpolsce 
wschodniej i w Królestwie Polskem jakoś n ik t  
nie myśli... (

— Rzeczy m a ję  się pod tym  względem zupeł-

ł nie inaczej, gdyż częściową pomoc materyalną 
ludność ol>s*nruw, najechany oh pizez l^lszew i- 

1 ków, otrzymela juz od rzęciu. Obecnie zaś — mo 
gę panu  zakomunikować, —  w m inisterynm  roi 
i’ic ł wa trudzą się nad opracowaniem szczegóło­
wych zasad, na jakich zniszczona ludność bę­
dzie dopuszczona do korzystania z pr nocy fi­
nansowej państwa. Należy przytem  zauważyć, 
że pmnoc państwow a będzie różnorodna.

— Jeszcze je<ino słowo tylko: Lo pan  prezes 
sądzi o trwałości pokoju tyskiego?

— Na podstawie będących do mojego rozpo­
rządzenia informacyj wyrobiłem sobie zdanie, 
że do wznowienia kroków wojennych polsko- 
sowieckich nie przyjdzie na wiosnę, jak to so­
bie wyobrażają różni politycy z Bożej łaski. Czas 
już zamienić oręż na lemiesze i  wrócić do p ia-  
cy nad u trw alen iem  bytu  Rzeczypospolitej.

Głód panuje na naszych ziemiach wschodnich
War-izawa, 1 listopada

Do W arszaw y nadeszły a la rm ujące  wieści o 
stosunkach aprowizacyjnych, panujących w Ko- 
welskicm. Stan rzeczy przedstawia się poprosiu 
nozpaezKwie. Istn ie ją  wsie, w których  ludność 
nie może prawie przyjmować pokarm u, gdyż 
brak soli powoduje ciągle wymiciy. Istnieją ca­
le powiaty, w .k-.tórycli niema ani ziarnka zboza. 
Ludność żyje chlobem, który jes t  mieszaniną 
torfu i lebiody, w innych okolicach do miazgi 
ziemniaczanej dodaje się sieczki, końskiego n a ­
wozu, utartej kory  drzewnej.

Okolice, które od roku  11)15 są  terenem  nieu­
stannej wojny zniszczone straszliwie. Są całe 
przestrzenie, na których z wiosek zostały tylko 
nazw’y. Na całej linii od Styru, od Brześcia do 
Baranowicz nieomal że nie m ożna znaleźć za­
grody, domostwa. Ludność mieszka w porozwala

nych ziemiankach. Inw entarza  niema, jednem 
siewem zniszczen-e zupełne-

Niema więc m owy o samopocy na  miejscu. 
Sejm i rząd muszą dać ra tu n ek  m ilionowi 
swych obywateli, którym grozi już  me głód, ale 
śmierć głodowa!

Itnform ator „Kuryera Porannego** uważa prze- 
dewszy stkiem za najbardziej konieczne przesła­
nie kotłów z gorącą strawą, k tóra  dla najbie­
dniejszych w inna  być bezpłatną, a zamożniej­
szym oddawana po przystępnej cenie. To może 
przeprowadzić rząd sam. Dalsze akcye już po­
winny podjąć in s ty tu c je  społeczne i samorządo­
we, o ile powstaną.

Zarząd terenów przyfrontowych i etapowych 
poczynił już pewne zarządzenia ratownicze, ć h c  
dzi tylko o to, by jakaś formalistyka b iu rokra­
tyczna nie opóźniła tych usiłowań.

i i  i
O d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n ta )  

W arszawa, 1 l istopada.

Mlożna n a  setce przykładów udowodnić, ż® 
pieniądz publiczny w Polsce jest przez urzęd­
ników, a  często i przez oficerów wyrzucany pał* 
nemi garściam i. Po.zcn.nie chodzi tu taj zawsz?
0 kilkadziesią t  lub o kilkaset m arek  Ponieważ 
wyrzuca się dziennie kilka tysięcy razy po kil* 
kaset m arek  niepotrzebnie, przeto dziennie u* 
ra s ta ją  z tegc, miliony, co robi już w jedny#  
kw arta le  m iliardy.

W inną  jest w pierwszym rzędzie wojna, któ­
ra oduczyła oficerów i sztaby o i  liczenia 
wogóle z zasadam i oszczędności, kontroli, świa* 
dcmości, że chodzi tu ta j  o grosz publiczny.

W in n ą  jesi także przejściowość, wy ciska j?ca 
piętno n a  Vvszystkich zarządzeniach adm inish3 
cyi państwowej. Stąd popęd do eksperymentów 
które zawsze dużo kosztują.

W inien jes t  fa ta lny  wpływ — specyalnie ^  
W arszawie i w b^lej Kongresówce — u rzędni' 
k ie ry j  rosyjskiej, k tó ra  k .ad la  gr~ sz publiczni
1 szasta ła  nim na wszystkie streny.

W innym  jest nadm iar  urzędników, który?5
się nie chce pracować, albo którzy nie umi°j® 
pracować.

Istnieje tersz  wprawdzie kem isya r e w i i® 1*  
pou przewodnictwem byłego irrnLstra spraw 'v0 
wnętrzmych, p. S tan is ław a Wojciechc wskieB* 
Ta komisy a Nada skład  osobisty ministery?^’ 
■wydatki n a  urzędników, przepatruje, co któ» 
roDi i zamierza proponować oszczędności.

Pomysł ten, (aczkolwiek me rozwiąże 
k w e s t j i  zbyt dużych kosztów naszc-go 
urzędniczego), jest narcizo pożyte omy. Wybi*0 
przecież do jago przeprowadzenia n k f p i d u w  
'osobę. Pan  Stanisław  Wojciechowski jest dy1, 
Łantem w  dziedzinie adm inis tracyi,  nie z*1* ł .  
zupełnie, m a  o niej najfafszywsze w yobrażen i * 
Należy wątpić. czy p o t i a f i  zrooić coś tra^ffj*  
Będzie to coś doktrynerskiego, podczas gdy 
s k a  potrzebuje, i to prędko, reformy grunt0,
nej.____________ __ ____________

n
W Jakich
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N a onegaajszem pt siedzeniu Sejm u odbyło 
©ię trzecie czy Lanie pro jek tu  ustawy o pożyczce 
przymusowej. P a n  m arszałek zaopatrzy uchw a­
lony projekt w ©woją sankcyę bez wielkiej zwło 
ki. Najdalej zatem do tygodnia Polsce przybę­
dzie jedna  u s taw a  więcej. Tym razem ogromnie 
iwiaiżna, znacznie w pływająca n a  wszystkie sto­
su n k i  gospodarcze w w państw ie  polskiern.

P a n  m inis ter  skarbu  obiecuje sobie bardzo 
wiele po tej ustawie. Jego mowa w torkowa była 
pełną  optymizmu. Jego zdaniem  pczyczka przy­
m usow a d.a skarbowi państw a polskiego 15 m i­
liardów  m arek. T a  sum a —  p o s ia d a  on, — wy-

nowo n ap isan y  szerzel l cieplej. A u to r do nie­
d aw n a  jeszcze w sądzie swym, o t.\ órcy „Hal­
ki*. wstrzemięźliwy, oddaje tu  co należy wiel­
k iem u  talentowi, narodowego barda, a  co wię­
cej wlewta, w sady  swe. włele gorąca i  um iło ­
w ania .

D rugą część dzieła, ustęp  o muzyce nowocze­
snej, jakkolw iek k reśloną s ta rann ie  i przezor­
nie. pisał au to r  pod wpływem osobistego k ą ta  
zapatryw ania .  —  Dawałoby to pole do sprze­
czan ia  się z au torem  o to i owo. o tego i owego 
twórcę, gdyż niektórym  z muzyków współcze­
snych  poświęca się za wiele m iejsca w tern- 
dziele, n iek tórym  za mało, n iektórych zaś po­
m i ja  s ą  milczeniem.

Nadto ciepłe uznanie dostaje się osobom, k tó ­
re  w dziejach muzyki polskiej, choćby tylko n a  
k rakow sk im  podwórku, niczem się jeszcze nie 
zaznaczyły, a  o k tórych  wysok e rojęcie m a ty l­
ko  sam  autor.  — T a  część książki będzie m u ­
s ia ła  u leaz kiedyś gruntownej zmianie w czasie 
do tego odpowiednim. J e s t  to jednak  drobiazg 
wobec mozołu i t ru d u  w odtworzeniu z o k ru ­
chów porozrzucanych, często niekompletnych, 
dziel, ca łokształtu  dziejów muzyki polskiej.

Książkę — wytłoczoną w oficynie Wi. A n c z y  
oa — wydała, jak  n a  obecne ciężkie czasy, wspa­
n iale  f a m a  nak>adcwa Gebethner i Wolf w 
W arszawie, ozdabiając ją  wielu podobiznami 
rękopisów, po rtre tam i i  przykładam i muzycz­
nemu i rycinam i.

Dzieło d ra  Jacbimeckiego zasługuje na  jak- 
najszersze rozpowszechnienie, i nie wątpię, iż 
w zm artw ychw stałej Polsc-e, w której rozpoczy­
n a  sic p raca  nad  odrodzeniem i podniesieniem 
muzyki, s tanie  się „H istorya muzyki polskiej** 
d ra  Jachimeckiego najważniejszym  podręczni­
k iem  w księgozbiorze, każdego nauczyciela i 
każdego m iłośn ika  m uzyki ojczystej.

Stanisław Bursa.

starczy, aby n a  trzy miesiące zaprzestać emisyi i 
nowych banknotów. N astępstw em  będzie zwyż- jj 
k a  w aluty  polskiej. Zwyżka waluty odbije się ł 
dodatnio n a  calem życiu gospodiarczem Polski. 
Ceny towarów spadną. Spadek cen towarów po­
zwoli m in is t ro m  obniżyć dodatki dreżyźniane 
urządniiców i porobić znaczne oszczędności n a  
zakupach  dla skarbu  państw a. Z kolei owe o- 
szczędności wpłynę znowu dodatnio na s tan  wa­
luty...

Taik się przedstawiają p lany i rad z ie je  m in i­
s t r a  skarbu. Nie wchodzimy w tej chwili w me­
rytoryczne rozważanie, czy i  o ile one się speł­
nią. Nie zajm ujem y się też w dzisiejszych uw a­
gach szczegółowi kwestyą zalet i wad tak  r a ­
dykalnego środka finansów'ego, jak  pożyczka 
przymusowa.

Jedno atoli pragniem y zaznaczyć: jeżeli efekt 
gospodarczy pożyczki przymusowej m a  być cho­
ciaż częściowo dodatnim , — to spełnić się m u ­
szą dv\ a  w arunk i:

Przedewszystkiem trzeba pożyczkę dobrze wy­
mierzyć, to jes t  nje ru jnow ać obywateli nad ­
miernym zdzierstwem, powtóre, należy w yda­
wać owe pieniądze oszczędnie n a  cele istotnie 
niezbędne.

Co do pierwszego p u n k tu  należy zaznaczyć z 
żalem, że polskie władze skarbowe, czasem 
zby t Jagodno, n aś lad u ją  jednak  często najgorsze 
tnadycye skarbowe austryack je  w Galicyi, Te 
tradycye przypominają, że slcarbowość aus trya- 
ck a  w Galicyi w yduszała  z podatn ika  ostatni 
grosz, obliczała podatki od przedsiębiorstw je­
szcze nie istniejących, byle tyłku otrzymać jak 
największe wpływy. Ci, k tórzy odświeżają owe 
tradycye austryackie  w niepodleglem państw ie  
potskiem, zapominają , że urzędy podatkowe w 
Galicyi miały zlecenie z Wiednia, aby postępo­
wać jak  najbezwzględniej, ponieważ W iedniowi 
zależało, abv Galicyę traktow ać zawsze jako ko­
lonię, w której nigdy nie powinien był się roz­
w inąć przemyśli własny, sku tk iem  czego k ra j  
ów był skazanym na kupowanie towarów dol- 
noaiistryackich, m oraw skich i czeskich.

Sknrbowość polska pow inna un ikać  tych błę­
dów i nie zabijać przedsiębiorczości przemysło­
wej oraz handlowej.

Trzeba w ym agać od p an a  m in is t ra  skarbu, 
aby polecił pdw ładnym  o g a n e m  skarbowym 
tak ie  w ym ierzanie wysokości pożyczki przym u­
sowej, aby nie zabijano k u ry  niosącej złote jaja.

PPwtóre, caka sdm in is tracya  państw ow a po­
w inna przejąć się ciuchem oszczędności.

w arunkach pracują 
em igranci sezonow i?

Wiadomo, iż pew na ilość robotników 
m ia ła  się n a  pracę sezonową do Sz,vajcar>1- „ 
zaznajomienia naszych fer interesowanych ' ^a* 
ru n k am i pracy i płacy, jak ie  nasi robolnrcy 0, 
leźli n a  z!emi szwajcarskiej, podajemy t u . sty* 
wę roboczą pomiędzy jedną  z wielkich 1 ^  
tucyj przemysłowych szwajcarskich tcuh*° 
i  rafineryą To>w. Aarberg) i  robotnikom* 
skimi. . <Jfl

Przedewszystkiem robotnicy zgodzili ®lc0yei 
robót n a  plantacyach buraków cukrowy0*1 sP- 
firmy, oraiz do kopania ziemniaków na ' 
zon robót rolnych aż do końca jesieni. _  ̂ H 

Czas pracy trwa od 7 rano do 7 K 'ieCteltsie 
m iesącu marcu, od C rano  do 7 wieczór w , ^  
od 1 kw ietnia  do 1 października, później -ie i 
7 rano  do 6 wieczór z przerwami n a   ̂ o*
podwieczorek ;po pół godziny, oraz £ ■' "̂ 0 pzśo/ 
wypoczynek południoiwy. Za dodatkowe 5  ̂
p racy o trzym ują  pc 1 fr. za godzin?- 
czasie oprócz niedziel robotnicy m ają  P*‘a 
cerria dziewięciu świąt. Gdyby w dnie '

to o une w a ru n k i  wymagały ich do pracy, 
ją  oni podwójną zapłatę.

Robotnicy p racu ją  albo dziennie, 
kord, według wyboru pracodawcy.

albo 
W \

razie pracodawca gw arantu je  niinlmiio1 ^
ków dziennie zarobku. Płaca dzienna *kobiet jak  mę-żczyzn wynosi 8 fr- ^
Płace na  akord są następujące: 8 i ‘rjr jy 
ga (25 a) przy uprawie buraków, 7 fr- P.'u  s 
sadzaniu, 10 fr. od m orga przy P5? 1>an*'’ 
i 35 fr- przy zbiorze buraków - Za , -lC  ̂ 1 «. 
mniaków n a  akord , otrzym ują robo » , ?
80 c. zra, 100 kg przy dobrym urodzaj 
40 c. przy złym.

Obok tej płacy w gotówce r o b o t a 1 R 
dziennie l i tr  udeka, 15 kg. z i e m n i a k  ^  j.o t 
dzień i 25 m s pod upraw'ę w a r z y w ,  n  
suche mieszkanie, w nich łóżka npię*
i  bieliznę, oraz lokal n a  wspótaą kh^ j— 'I

W arunk i zerwania umowy za* w , ej 
codawcę, jak i przez robotnika są ^  . oh0' ^
szczcgóJcHWo omówione. Między inn ‘. ~ tt
ma prawo porzucenia pracy w ra ^ c^ ia^  '’0ir 
m an ia  w arunków  umowy przez J )1*ni*iZ'c^(’.wod* 
razie czynnej zniewagi lub n ,e r° °h wyP3f„iK0'  
chodzenia się z robotnikami. ty kg,'
.pracodawca jest ohowiąza iy  sn-PjJ Q 
wi podróż powrotna do Polski- r

żdych 10 robotników m a  jedną 
jes t  opłacana na równi z i n n y m i  

zerwania
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ci robotnikowi koszta  podróży w  k ra ju  do m iej­
sca pracy oraz 80 fr. na powrót tym robotnikom, 
którzy przez cały czas t rw a n ia  um ow y n a  &wo* 
nowis-ku pozostają, 
im  s tanow isku  pozostają, 
cyi, k tó rą  tracą  w razie zerwania umowy.

Należy jeszcze zauważyć, że gdy zla pogoda 
pozwala robotnikom pracującym  n a  akord  

wykonywać p racy  w polu, otrzymają oni po 3 
fr. dziennic, a czas tego przrm usowego wypo­
czynku m uszą zużyć n a  zaopatrzenie się w opał, 
Wyczyszczenie narzędzi i tym  podobnej pracy-

W razie choroby o trzym ują  robotnicy opiekę 
lekarską j id fr. dziennic na utrzymanie. P raco ­
dawca też ponosi wszelkie koszta szpitalne. W 
razie nieszczęśliwego wypadku, robotnik korzy­
sta z upraw nień przysługujących m u n a  pod­
stawie szwajcarskich ustaw7, jak  zresztą wogóle 
robotnicy znajdują się pod opieką u s taw  szwaj­
carskich, tyczących polskich robotników szwaj­
carskich tej samej kategoryi oraz pod opieką 
Polskiego konsula w Bernie, k tóremu przedsta­
wiane są nieporozumienia pomięazy pracodaw­
cami a robotnikami.

> l i  !.

„Nuworisze" w teatrze.
(m-m) Ceny biletów tea tra lnych  są  wysokie, 

Sirdz;o wysokie, to też korzysta ją  z n ich w pier- 
" 'Szym rzędzie ci, którzy ku p u ją  fortepiany, nie 
Umiejąc grać i żle um yte  ręce zdobią brylanto- 

Jnii p ierścionkam i. In te ligentny  widz jest o- 
cenje w teatrze rzadkością, której szukać nale- 

Przodew szyslkiem na gratisowych miejscach 
0 też śmieje się publika w n a jd ram aty em ie j-  

ÓJ p , miejscach „Niny", zaśm iew a się n a  „Dzń

Od Wydawnictwa.
Z powodu ponownego podniesienia ko­

sztów druku, papieru i robocizny zniewo-
■ ione zostało Wydawnictwo „Gońca Krakow­

skiego" podnieść ceny ogłoszeń z  dniem 
1 lisiopaua b; r.
Ogłoszenia zwykłe na ostatniej

stronie za w ie rsz ................... M. 5 '—
i Ogłoszenia zwykłe układ labe- 
j laryczny . . . . . . . .  M, 8’—
■ Nadesłane po tekście . . . M. 12--—

Po k r o n ic e ............................  . M. 18 —
Na pierwszej stronie za wiersz M. 25 - -
Drobne za s ł o w o ................... M. 1’50

— o o o  —

D z i 2 t  I n s e r a f o w y  „Gońca Krakow­
skiego" mieś-i się obecnie w Biurze mia- 
stowem przy u h ey  Karm eliCAiej i. 16, 

Tel. 2086.
Wszelkie zamówienia oraz koresponden- 

cyę dotyczącą działu ogłoszeń należy skie­
rowywać wyłącznie do tego Biura.

^  ® a -  p łakać golowa nad  kłopotam i ,,Czlo- 
. ,,® a> k tó ry  chciał..." I  nie tylko u  nas 
ne dzieje. Jest  to zjawisko wspól-
^ , .^ 'Z js t .k im  krajem , które przeżyły wojnę 
Jec!at° wł  i wytworzyły u  siebie nową klasę spo- 
s t ^ ^  »0v°riszóvv“. W Berlinie w czasie przed- 
ty  f*oni>a „H am leta"  wywoływano au tora , któ- 
Ut& " k i l h e m u  oburzeniu nieuświadom ionych 

widzów — nie zjawił się.
B ^ " 10 z pism niemieckich opowiada o nastę- 

w ypadku: Lohongrin śpiewa sweją
^ a ryę, a tymczasem dwóch „schieberów" 

, ., w najlepsze interesy  wciutowo-gieł- 
Poslu , ie- Któryś z widzów, chcący jednakowoż 

^ ucliać śpiewu, zw raca uwagę:
^  J-hoszo panów... Loliengrin śpiewa...

" i e  nie szkodzi... nam  to wcale nie prze­
my Ła— — brzmi odpowiedź.

"mdeiiskiej operze zajęła, lożę pierwszego 
Iferyjj. b r y l a n tó w a n a  d am a w przepysznej pe- 

-Z gronostajów... Dama t.a postawiła na  
ecic kufel piw.a i za jadając chleb z kiel- 

^ b n  piwem. W W iedniu  fakt ten po-
ywoial sensseyę, u  nas  nie zdziwiłby 
nikogo... W szak przyw ykliśm y już do 

*Hcl, P z jaj, walających się po fotelach i w lo­
ty 1 ,a ° ch rupan ia  smacznych kostek drobiu  

* S ? le spektaklu... '
Ł. "kie o . —Cz®-sy..„ — tacy ludzie!...

Posługaczki
-U'^ S‘^ na godziną przed­

nią*3r̂ em za  dobrem  w ynagrodze- 
Krau* Ogłoszenia w redakcyi „Gońca

* °Wsklego“, Dunajewskiego S. 7, 
soaz. 12 -1  i od 5 - 7 .

już z  ciruku zbiór wierszy i nowel

9 Ymy
^ a c ła w a  Grsbiańskiego

ai, P R O Z A
* księgarni G. Sebeihnera i Ski w Krakowla

ysi la  książki pojedynczo za zaliczką 
w  księgarń za gotówkę.

2araz do ekspedycyi „Gońca", 
0niość: Dunajewskiego 7, I. piętro.

. C h w i l a  b i e ż ą c a .
K a l e n d a r z y k :

św . Dzień zaduszny 

Wschód słońca: 7 31.

Zachód słońca: 416.

Długość dnia: 9 34.
TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Wtorek; ..Dziady11.
Śrcda: .,Dziady".
Czwartek: ..Zazdrość",
Piątek; . Dziady".
Sobota: „Wielki człowiek do małych interesów" 
Niedziela popoł.: ..Weteran"

Wieczór; „Wielki człowiek cio małych interesów". 
TEATR „BAGATELA**

Wtcrek; ..Tajfun'
Środa: „Strażnik cnoty".

TLATR POWSZECHNY 
Wtorek; „Młynarz i jego córka".
Środa: .,Za dawnych dobrych czasów".

OPERET&A W NOWOŚCIACH
Wtorek; „Księżniczka dolarów".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (Plac iw. Ducha)

w zarządzie krakowskiego Związku literatów.
Wtorek. J. Flach: ..Sławni awanturnicy", cz. I.: 

Średniowiecze.
Środa. E. liaecker; „Próby komunizmu w wiekach 

dawnych", cz. II.
KGLLEGAUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY. LINIA A ~ B ,  L. 39).,
Wtorek prof. dr Ludwik Birkenmajer: „O pierw­

sze] lunecie w Polsce".
Środa. prof. dr Józef Kallenbach: ,.Z cyklu zapomala 

n\ ch“.
ODCZYTY W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM IM Dro 

BARANIECKIEGO.
Wtorek dr Mieczysław Jeezwski; „Nowoczesna ra­

diotelegrafia" cześć I.
Środa. inż. Bohdan Pohoski: „Egipt".

— o —
Związki strzeleckie.

W  piątek d. 22 października r. b. w W arsza­
wie odbyło s.ę zebranie Kota Warszatw skiego 
Związku Demokracyi, n a  k tó rem  p. Wacław 
Sieroszewski wygłosi! re fera t  o organizacyi i 
zadaniach  Związków S trz sh e k  ch. Dawniej tyl­
ko  jeden uprzyw ile jow any stan  szlachty bronił 
ojczyzny przed napaśc iam i wroga. Dziś wszyst­
kie s tany  m a ją  równe prawa, a zatem i równe 
obowiązki. Odebraliśmy Ojczyznę naszą  z rąk  
ciemięzców, obdartą , obrabowaną, pociętą n a  
kawały. Aby ją  doprowadzić do porządku i b ro ­
n ie  jej granic przed n i c ^ y j a c i e l e m ,  mus; k a ­
żdy-dołączyć swój w y s il ic  Jo  wspóincj budowy. 
Wrogów m am y dużo, gdyż każdy uw aża nas  za 
ła tw ą  zdobycz, wiedzą bowiem narody sąsied­
nie, iż długi czas byliśmy w obcej niewoli i m y­
ślą, 2e łatwo do niej wrócimy. Aby te ludy wy­
zbyły się swej chętki, m uszą  wiedzieć, ż.e goto­
wi jesteśm y do oporu. Trzeba stworzyć w ielką 
siłę zbrojną, k tórahy  napełniła  przeciwników 
naszych szacunkiem, a  w razie n apadu  zadała 
im  z m iejsca klęskę, nie pozwoliła wsi naszych 
i m ias t  palić, a  m ien ia  grabić. Niemcy. Szwaj­
carzy. Japończycy, F rancuzi i Am erykanie m a ­
ją  oddaw na oprócz n  eduie j  a rm ii  .-‘Łałej, roz­
m aite  towarzystwa, które uczą swych czbnków  
sztuki wojennej. Wszędzie po wskich i m iestach  
są  strzelnice i place, gdzie młodzież ćwiczy się 
w s trze lan iu  z karabinów , a  naw et z a rm at.  My

też pow inniśm y iść za tym  przykładem. W  tym  
celu pow inniśm y zakładać wszędzie oddziały 
„Zw iązku Strzeleckiego". Będą one zalążkiem 
pospol tego ruszenia. -Wezwany do wojska, k a ­
żdy członek Związku strzeleckiego odrazu  staje 
tam  jako  s ta ry  żołnierz, a. jeżeli zasłuży sobie 
odznaczenie w- Związku strzeleckim, to z pe­
wnością dostani© i w wojsku  stopień, gdyż 
Związek strzelecki będzie pod oc ieką  wojskową. 
Ale nie tylko robić bron ią  nauczy się młodzież 
nasza -w oddziałach Związku strzeleckiego, ną- 

|  uczy się ona tam  porządku, posłuszeństwa, 
słowności, ofiarności w szlachetnej ambicyi I  
w ielu innych  cech, których nam, Polakom, brak. 
Ci, co bron ią  robić niezdolni, również mogą za­
ciągnąć się do Związku strzeleckiego jako po­
mocnicy. W  ten sposób cały naród  w chwili nie­
bezpieczeństwa będzie w stanie zmienić się w 
jeden zbrojny, gotowy do walki. obóz.

Ile to p r a c y  wykonać moż© tak a  a rm ia  łudzi 
chętnych, rozum nie k ierowanych? ile to robót 
niezbędnych zostałoby spełnionych szybko i  
debrze. Polska rychłpby s ta ła  się k ra je m  k w i t ­
nącym, bogatym, szczęśliwym i oświeconym. 
A ta k a  tylko Polska możie się zostać nicpodle- 
głą. Ten czyn obywatelski powinien spełnić ka­
żdy. zna jdujący  się pod opiekuńczemi skrzydła­
m i Rzeczypospolitej. Zadaniem  każdego człon, 
k a  „Związku strzeleckiego" jest wychowani* 
przedewszystkiem w  sobie uświadomionego, 
v/olnego obywatela Rzeczypospolitej, skrępow a­
nego w sw-ei wolności jedynie względami dobra 
ogólnego i narodowego. Ten żołnierz-obywatel 
sioi ponad wszelkiemi par tyam i — jest o n 'n a ­
rzędziem tylko rządu  i a r m i  Związek stizeleą- 

. ki istnieje zaledwie rok, a obejmuje już 590 kół 
? i 100.000 członków. Prelegent za.kończ>ł re fera t 

swój wmzwaniem. aby wszyscy sp ie szy i  uczyć 
się ja.k bronić ojczyzny, bv spieszyli do Związku 
strztleckiego.

Po cżywionei dyskusyi zebrani uchw alili  n a  
s tępu jącą  reżolucyę:

.Zw iązek demokracyi, wysłuchawszy re fe ra tu  
p. W acław a Sieroszewskiego o Związkach strze­
leckich i  ich idei przewodniej, m ając  na  celu 
obronę ojczyzny w razie potrzeby, przez wyszko­
lenie wojskowe całego społeczeństwa oraz w po* 
jenie najwyższego poczucia obywatelskiego w 
jak  najszersze w ars tw y  n a ro d u  — postanaw ia  
popierać Związki strzelecki® ca łą  sw ą siłą i  
wpływami.

— o —
Bolszewickie fundusze gadzinowe.
Z B erlina donoszą, że sprzedane ta m  zostały, 

przez ag en ta  bolszewickiego z Moskwy wielkie 
przesyłki klejnotów, wartości 8 i pół milionów 
m arek  niemieckich. P ieniądze te oddano przed­
stawicielowi rządu  sowietów w B#rlime n» cel* 
propagandy w Polsce.

C o się dzieje z  „G runw aldem 1?
Jak  wiadomo, znakom ity  obraz Matejki 

„Grunwald", własność warszawskiego Tow. Z a­
chęty Sztuk Pięknych, wywieziony został z 
W arszaw y przed wkroczeniem do niej a rm ii  
niemieckiej w roku  1915.

Arcydzieło Mntejkowskie przewiezione do Mo­
skwy, w  ciągu wojny przechowywane tam  by" 
ło w specyalnej wielkiej pace w m ieszkaniu  p. 
Aleks. Lednickiego. Gdy wybuchła rew olucya 

, bolszewicka, a  p. Lednicki niespodzianie mu* 
|  siał Moskwę o].uścić, tłuszcza bolszewicka zde­

molowała m ieszkanie p. Lednickiego. O łosi* 
„G runwaldu" nic dotąd nie było słychać.

Obecnie powrócił z Rosyl l i te ra t  p. K. Kallr 
nowski. k tóry  oświadczył, iż „G runw ald" został 
ocalony i z innym i cennym i zabytkam i polskiej 
sztuki i ku ltu ry  przechowywany jest w lokalu  
kom lsarya tu  sp raw  zagranicznych. Opiekę n a d  
„G runw aldem " i innym i zabytkam i po lakierni 
roztacza w Moskwie p. Teodor Lipiński, a r ty -  
sta-rysownik, pod pro tek to ra tem  kom isarza  
Radka-Sohelsona. x

— o  —

Hrotp gospodarna sntaspj!# jaiisl*
Austro-W ęgier.

„Journal  des Debata" podaje  wiadomość, 
au s try ack a  kom isya odszkodowań uchw aliła  
jednogłośnie zwoiać n a  propozycyę przedstaw i­
ciela S tanów Zjednoczonych konterencyę gospo­
darczą  sukcesyjnych państw  m onarch ii  austro- 

‘ węgierskiej. YV konferencyi tej wzięłyby udział: 
i Austrya, Niemcy, Polska, Czechoslowacya. Ju- 
J gas ła  w ia. Wiochy, R u m u n ia  1 Węgry. Siedzibą 
| konferencyi będzie prawdopodobnie Preszburg. 
I Każde z państw  uczestniczących m a  wysłać rzą- 
! dowych przedstawicieli h an d lu  i  komuni.kacyi 
| oraz przedstawiciela finansów państwowych,
| następnie dwóch delegatów’ wielkiego przemy- 
, a,u, jednego przedsta.w iciela h an d lu  i jednego 

górnictwa. Treścią  obrad byłyby następujące  
sprawy: kwestya eksportu  l importu, problemy 
taryfowe, dostaw y i zamówień * , obrót pieniężny 
i  czekowy, kweatye tyczące się pocący, telegrafu  

; telefonu.



Sir. • ..GONIEC KRAKOWSKI" Turner "00

J M B i na piatj" w It a il
Dzienniki n iem ieckie przynoszę. wiadomość, 

zcnatov\ana na podstawie wywiadu z mini­
s trem  skarbu  Rzeszy, W irthem , że rząd niem ie­
cki za jm uje stą obecnie kwestyg. „powszechna- 
go roku  pracy '. P ro jek t rzędu w tym przedmio­
cie wejdzie n najbliższym czasie p o i  obrady 
Zgromadzeń La N aro Jo v\ ego.

Powszechny obowiązek roku  pracy wyszedł, 
lak  wiadomo, od prol. Scbuecklaga. W in ten c j i  
projektodawcy m a  o.a być suirouatem obowiąz- 
kn powszeclmei służby wojskowej, zn esionej 
w Niemczech przez t rak ta t  wersalski. Chodzi 
tu  zwłaszcza o jego sk u tk i  w ycbo*awczo nrrado 
we. Obowiązkowi tem u podlegać będę. zarówno 
mężczyźni, jak kobiety; przedmiot pracy męż­
czyzn stanów-ć m a głównie, jak donosi .,Neue 
Freic  Presse". osuszanie okolic bagnistych, ko­
biet zas przede w sz ys tk i cm służba san ita rna .

G o dzin y pieśni i hum oru.
(m-m) Niedzielna „czarna k aw a“ dz ienn ikar­

ska  przyniosła jak zwykle program  barwny i 
urozmaicony. P raw d  z avę ucztę ar tystyczna  zgo­
tował słuchaczom p. M aryański. k tóry  odśpie­
wał „cygańskie rom anse". W jego in te rp re tac j i  
uwydatniło  się całe piękno tych piosnek rosy j­
skich mełanchoł jnych, pełnych nieskończonej 
tęsknoty, a jednak dyszących żarem  nam iętno­
ści. P. Ostoja okazał, że nietylko śpiewem swym 
zmusza au dyl ery om do oklasków, aie potrafi 
je rozbawić złotym hum orem  jako „conferen- 
cier". P. B racka, a r tystka  tea tru  im. Słow ac­
kiego, urocza w krótkiej suk «nce i fa rtuszku  
pen s jo n ark i,  wygłosiła z hum orem  cięte „wy­
pracow ania"  złośliwego i bardzo spostrzegaw­
czego S lclcia Nowińskiego. W ykw in tna gra. p. 
Melanii Neuger'Feliksów ej, k tó ra  za „Mandoli- 
na tę"  Leszetyckieeo i „Ecossaise" Chopina zb e- 
r a la  gorące oklaski. Pełne hum oru  i dowcipu 
p ro d u k c je  pp. Trojanowskiego i Dębo,wic za do­
pełniły p rogram u „czarnej kawy". Ą k o m p a n a  
m en t  spoczywał w ręku  p. W iehlera który 
zwłaszcza w akom paniam encie  do „cygańskich 
rom ansów " wykazał niezwykle oryginalne po 
czucie właściwej istoty i ducha p o in i ,  odtwar 
rżanych przez śpiewaka.

PREZYDENT MINISTRÓW WITOS w niedzielę 
wieczór przejechał przez Kraków  do W arszawy. Na 
dworcu odbyt prezydent m in is trów  konforancyp z re 
p rezen tam i w ładz i gen. delegatem  d r  Gałeckim, z 
k tó rym  udał się w dalszą  dregę.

31 P A k k Z i l i  RfRRA. d ruga  rocznice wyzwolenia 
K rakow a, obchodzono w tym  roku tradycyjnie . Po 
nabożeństwie, n a  kto rem Lula obecna gcneruiicva z 
gen. Szeptyckim  na czele, weteran i 1303 roku. rep re ­
zentanci gm iny, przedstawiciele władz itd., ruszono 
pochodem przed strażnicę główna. Tu po przamć- 
wieniu z ,.nd lioc" w ystawionego rusztow ania  urzez 
p. \V1. T e tm a je ra  do nielicznie zgromadzonej z 
powodu zim na publiczności,  wręczono oddziałowi 
sz tandar,  wygłoszono jeszcze krótkie  przemówienie, 
poczem odbyła sie defilada kom pan ii  honorowej 
przed gen. Szeptyckim.

LISTOPAD. Mroźnym powiewem od północnego 
wschodu powitał nas  pierwszy dzień listopada. S u ­
ch a  z im na pogoda u s ta l i ła  się bodaj na dobre. W ia tr  
i m róz postrącaly z drzew reszto liści, stojące płytsze 
wody ścięły się iuź lodem na dobro, naw et W isła 
zam arz ła  przy brzegach, a środkiem  spłynęła gęs tą  
k ra .  w polach n iarzna oziminy bez śniegowego p rzy­
krycia. I-cza (cmi erzykrem i u ty linarnoini stronam i, 
pogoda obecna iest co się zowie piękna. Ł. b łękitne­
go. bezchm urnego praw ie nieba świeci iasno słońce, 
a  powietrza jest tak  przejrzyste, że z Salw atora  w i­
dać było doskonale  cały łańcuch  T a t r  Wysokich, od 
Kez.marsk.iego po Krywań, a nie mówiąc już o blis­
kiej Babiej Gćrze i Gorcach, poza cierni szczyty 
T a t r  Bielskich. Zachód płonął zloia czerwienia. iak  
ognistym  w ybuchem  w uikanu .  Spodziewać się mo­
żna  jeszcze kilku dni takiej pogody.

(m-m) ŚW iETC  ZMARŁYCH. Od ra n a  płynęły już  
nioprzoirzc.no t łum y n a  cm entarz . Każdy pragna l 
przyozdobić mag.lv  swvch drogich, dając w ten spo­
sób dowód pamięci tym  którzy odeszli w zaświaty, 
ćak zwykle w życiu — tak  i w t \ m  w ypadku  z po­
e z ją  t;c2ucia i t radvcyi łączyła sic z im na nroza h an -  
c ła r s k a  vv postaci licznych przekupniów sp rzedają­
cych po h c rc n d a ln y c h  cenach w ianki,  świece, w a­
zony chryzantem ów  i to. P rzekupn ie  ci. d ług im  szrre 
piem rozicżyii sie koło m uru  cm entarnego  i cccpo- 
lu z g rom ada ..dziadów" zapełniali ja rm arcznym  
gw arem  ulice, wiodąca na  cmentarz. Na sam ym  
cm entarzu  odbywały sie kwesty na  r ó ż n ? cois hu-  
m an iia :  rio. Kci,o 'godziny G wieczorem cm entarz  roz­
jarzy! sie morzem świateł. Rozległy sic dźwięki m u ­
zyki. grajnce.i pieśni nnredowa. To żołnierze wolnej 
Polski spieszyli na mcg.lv powstańców i n a  trreby 
wojenne aby oddać cześć tvm  poległym Którym 
nie dnnem  było uożyć dn ia  zm ar tw ychw stan ia  oj­
czyzny.

O UREGULOWANIE PŁAC POLICYI. Podczas by­
tności gen. delegata dra Gałeckiego ąv Krakowie w 
niedzielę w południa zjawiła się na poslweha.nu w 
gm achu s ta ros tw a Gepulacya Dolicvi krakow skie j z 
dyr.  Iłękiewiczem na  czole, która nrzedstaw;ił,a gon. 
delegatowi sp raw ę poborów policyi dotąd nie 
u regulowanych, ('•>r,cr. delegat przyrzekł za ła twić 
przychylnie  życzc-nia urzędników i funkeyoaryuszy  
policvi zarn.7. no powrocie do L.wowa.

PRZEMIANA URZĘDU POCZTOWEGO ŻEGIE­
STÓW NA AGENCTĘ POCZTOV’Ą. Z dniom I-go 
lis topada br. c tzom icnia  sie urząd pocztowy Żecie- 
stów a a  ągeacyo pocztową I-go s topn ia  i  przydziela

Groźba zamknięcia gazowni w Krakowie.
Przyczyną brgk. wągSa. —

Ze sf.rony dyrckcyi krakowskiej go.zew ni miej 
skiej donoszę nam, iż wszelkie is tHłki, czynione 
ccłciu zapew nienia ac im ałtie j  d e s ta n y  węgla 
dla gazowni już cd paru  miesięcy zawiodły, — 
a  gazownia w trzech czwartych uirzyniy w a]a 
ru c h  poprzednio nairom adzonyan’ zapasam i. 
Mimo, iż dostawa gazu do m ias ia  już  (,d mic-

Gazownia sianie w środę?
w ruchu  1SG0, reszta wskutck 

r.njc.t, j r .w azji  bolszewickiej i
siada zaledwie 
wypadków u oj 
t. p„ jest w napraw je.

Szeroko zapowiaJar.c u tu eh err icn ie  zakupio- 
nj ca w Amet jc e  węgir.rck ÓC-toncwycli prze­
wleka się z m o się ca na miesiąc — i zaledwie 
w k o ic u  łistoj ad,ą spodziewa

si5.Ca 2 a l c d ' " ‘e n a  W ?  g o d z in  ; szej ilości* w ęg t a re k  ^tio ITyspczycyi.  O S e r a k i
pory dziennej, zapasy zostaiy zupo.nie wyczer­
pane i o ile węgiel nie nadejdz,e,
WE ĆHGEę KAMO KUCH ŁADNYKI ZOSTANIE 

ZÓFELME WSTRZYMANY.
Katcetacfa ta  tylko edw leczcn" być meże, 

gdyż niema nadziej, aby stosunki dostawy wę­
gla ulogiy w najbliższej przyszłości znaczniej­
szej poprawie.

Jak  ze źródeł m iarodajnych  inform uję, przy­
czyna leży w katastrofa lnym  siacie  parówazów 
i  wagonów, Polska zamiast 80o0 parowozów po-

i jest s .an , iż i ciska dostarcza dziennie do rewi- 
* ru  Górnego i Cieszj tisk.cgo S ięska zaledwie po 
j parę węc-larek, zamiast po kilkaset.

Ze s t i - n j  g a z o w n i  k e m u n i k u j ą ,  iż w  inticiresjo 
•>ezpicczensiwa k o n s u m e n tó w  Icżjr, a b y  k r a n y  
ii k u l k i  od ianap i  wszystkich przyrządów gazo- 

, wych, w czasie gily się  ich nie używa i w czasie, 
, fliiy nr.z nic dopływu, były szczelnie z-1 mit nią i 3. 
j D y r e k c j a  g a z o .u i i  wzywa k o n s u r n : ;  tó.v, ce- 
| le m  u m k n i ę c i a  d a le k o  s i ę g a j ą c y c h  w y p a d k ó w ,  

a b y  tego p r z e p i s u  śc is łe  p r z e s t r z e g a l i .

się ją  do urzędu pocztowego Muszyna jako urzędu 
zbiorowego. L'o miejscowego okręgu doręczeń tajże 
agenc j i  należy miejscowość Źegiesló w - /d i ,ći i Za­
k ła d  kąp-itiOw y do zamiejscowego zaś g m .n a  Źegic- 
stów-wicś Zubrzyk i lolwark Łopata oraz przysiółek 
Żegiestów stacya kolei.

ZWIĄZEK EHu.Lnra.0W >--rici«tów. wdów ' sierot 
kolejowych urządza W alna  Zgrom adzenie w sali I ta ,  
dy powiatowej dn ia  3 bm. o godzinie 5 > jpoludn.u-. 
Spraw y bardzo ważno. W stęn dozwolony ty lk r  emo- 
r j l o m  i em erytkom . Prezes: Stączck. Sek*-cta-r: Mi- 
ciialka.

ZNOWU MILIONOWA \ F E I L i  WOJSKOWA, W
.Trakcwie władze \ padlv znowu na ślad wielkiej 
a fe ry  paskarsko  oszukańczej, związanej z. dos taw a­
mi woiskowemi. Zam :ęszauvch iest w nia podobno 
k ilk u n a s tu  Wojennych ..nowobcgackicu”. W krako- 
wie aresztow ano ty lk^  jednego .dos iaw cę ' fabryitan 
ta  Sicgera. Odstawiono go do Warszawy, ponieważ 
aresztow anie  nas tąp iło  n a  2ic 'en ie  nadzwyczajnej 
sejmowej kouusyi rewizyjnej urzv komisy i wojsko­
wej Możliwe sa dalsze aresztowania.

US1ŁGWANE SAMOBÓJSTWO W  W I Ę Z iŁ N lJ  
&W. MICHAŁA. W czorai popołudniu zawezwano oo- 
eotowie ra tunkow e do więzień św. Micliala gd/.ie 
w jednej celi w zam iarze samobójczym zażyła t r u ­
cizny Róża 1’elasówna Lekarz pogotowia po zasto­
sowaniu środków przeciw zatruciu , przewiózł de- 
spera tkę  do szpitala św Łazarza.
W źŁ U C A  SZRa PNEL a . Wcz.orai podczas rozkręca 

n ia  znalezionego szrapneja przez Józefa Panka ,  za­
mieszkałego przv ul. ks. Józcla I. 43 szraun.d wv- 
btrclil a odlarr.ki iego zrani!v ciężko nieostrożnego 
P an k a  Lekarz pogotowia opatrzywszy rany, prze­
wiózł P an k a  do szpitala.

WŁAMANIE. Lo sklepu i magazynów fu ter  M ar­
k usa  Tigiscra (trzy ul. Siennej w łamali się oticadai 
nieznani sprawcy i skrad li  fu tra  znacznej wartość:.

POL ZARZUTEM KHALZiONYOH RZECZY, nrc- 
sz:o.*c.la cc itcca  krakow ska  Rudolfa Łękawę i Ka­
rola Kulmę. Ohai aresztowani napyli od szeraov\ca 
M aryana  Trccłiy większa ilość bielizny wartcści 
k ilk u n a s tu  tysięcy m ares .  k tć ra  tenże skrad ł f ran ­
cuskiem u goneraiewt Dominikowi Leandre. Trochę 
aresztow ano i odstawiono do aresztów wojskowych. 

. o ■ ■
TAJEMNICZE PORW ANIE WŁAŚCICIELA GAR- 

BARN1. W warszawskicłi kolach kupieckich senza- 
cyę wywołało ta jem nicze porwanie niejakiego Mo- 
zesa Fu lm ana . watścicicin garbarni.  Do zakładów 
garborskicii F u lm ana  zzesllo sio oneg jn i  dwocli rręż 
czyzn w uLraniu cywilncm którzy oświadczyli la- 
b rykąntow i.  że są agentam i policyi r maja roz.Kaz a- 
reszlowania go. F. posłuszny rozkazowi poszedł wraz 
z rzekom ym i agentam i.  Syn F u lm an a  dowie Iziaw- 
szy się o fakcie aresztow ania  pcspścszvt cze.r.prę- 
dzej do kcm isc rva tu  policyi i tu poezal wypytywać 
się o pcw ody aresztowania. I?oiieva żadoycit w y ja ­
śnień  udzielić nie rr.cgia. g'd\z iak sie okaz.do nie 
w ydaw ała  też cna żadnych zarządzeń co do F u .m a ­
na. K om isnr ja t  zaciekawiony spraw ą podjął sp ra w ­
dzenie faktu we wszystkich urzędach po.icyjnych i 
stwierdził, że żaden urząd r.iczogo przeciwko F. r.t;

skom prom itowanych  w sprawie Kradzieży wagonów, 
hs jcuza  l  zaaresztowano za aferę kradzieży auto- 
inoijloyy>cli ud. :td. CliarriKtcrysty czncm iest żc li­
sia podobnych yyypadkóyy ukazuje się niemal co­
dziennie na szpallacii gazet pary!kich .  Tuk to o b e ­
cno ciężkie czasy ' wyw ierają noyyażny yyplyyy na 
m oralność t. zyy. burżuazyjnej klasy, która przed 
yyojną dość rzadko figliróyyala yy’ rubryce k r o n i k i  
kradzieży, zabójstw i oszustw

Czas odnowić
prenumeratę!

ł. nad dauyitu.
FóuV vi 'SEP KiiuA. WINIANY PORT. "T
NOWA k L L Ł J .  — MALOWNICZA PRZY ST^f' 
— POLWĆwNA PLASiA. — NASTRÓJ 
ĆCI. — LATARNIE ii*UrkoAiiu. — , kHAK.bS“ 1 

„WANDA"
AVg.ski pas ziemi, jak i ,.o ia mocarsitw sk?P^ 

wykrć&iita i 'clśce tt-G brze^auu B a it jku ,  jest. 
jak  dotąd, — jedyneui okucia a a  tao.ze, 
nem wyjściem, łącząceta Jłciskę z wtch<>J,r 
za pośredujetwcia dróg tao.suicit. Zakończa 8" 
półwysep iieta, \yrzyaający stę ostrym  cy'P*e' 
w morze, — a  n,a krawędzi tego cypla zn^dW 
się rodzaj portu , pierwoutej budowy, \y jedhi V 
liios: drewniany, pczo,staio..ć y. czasów 
ckich, który może jednak «tuzyć do iadoó3'” ^ 
towarów. W miejscu tern ,ozpoc~ęLa zestal®  ̂
dowa kolei, k tóra  połączy przystań na te 
Puckiem , oddalonym o 4U kiloitnecrów. ^ ^e-
zaczęlo trasować w cli wili, gdy robotnicy a ...
mieccy w G dańsku próbowali zahtm ować 
wóz a m u n ic j i  do Polski. Budowa kc-Iei

pcdeintcyyai. Cdtąd stale się iasnem  że /.ostał
podstępnie uprcyvadzonv. Na razie nic w iadom a czy 
fab ry k an t  stal sic ofiara szantażu czy też /.bretłr.i.

(hi Z JAKICH SFER REKRUTUJĄ S łE  ZBR3DNIA 
RZE PARYSCY? Francuzi twierdza, iż ztrodnicześć  
yv stclicy Frar.cyi stałe sie zmniejsza. Możiiyy.-; ieże- 
łi jednak tak iest is tetnie to w prlectyytc.istwio do 
spadan ia  nas ilrn ia  zi rotintezcści. .co d n o s i  stp ea -  
tu i.ck" zbvcdn:arzv. Ludzie. ccpada iaev  yy Paryżu  
w konfiikl z p raw em  sa rr.cżo trn ic i  liczni iiczeiinic 
niż daw niej ale zato sta lą  się bardziej ..widoczni", 
bardziej ustosunkowani, rek ru tu ją  sic ccraz częściej 
r  t. zyy. lepszych sfer toyvarzystk:eh. Dla przykładu 
wystarczy yyziąć do reki ;edrn  choćby n u m e r  p a ry ­
skiego ..Mntin'a" czv ..lev:rna!'a". Oto k r a n ik i  tbro- 
dni z jednego dnia nctu ie  f rk ty  nas tepu ią  -e- Na uli­
cy X. ieden mężczyzna za l i i  drocic~o w vs‘ rzaalem 
z reyyclweru. Zabójca iest inżynierem z zawodu sy ­
nem  znanego adw oka ta  paryskiego. Dnlci: Oszust Y. 
sfalszoyyal yvcks'e r.a sto tysięcy f r a n k ó w  iest to 
zresztą rccydyyyista. k iery  poprzednio ocDolnil ; uż 
krndzież. |)ai>tcrćyy yyartcśeieywcii na  d.va miiir.ny 
fiankóyy. Miody człowiek pochodzi z noilenszoj ro ­
dziny. iest z.tręiehi znnrcgn now-zccitni.e arch itek ta .  
I dale i : I’an Y. nopclnil «zcrea oszusiyy na sum ach  
złożonych jako k a u c j i .  Zbrodniarz iest ii cf ic trcm  
u(tekoroyvnnv Legia honorowa. { icszrz.c daięj: W ic­
iu „Z4Uzczj tnie  znanych" przemysłowców została

wadzoing bątlzjc do końca, clioć niebeztpi®c ^  
siwo minęło. Odtą.J yyjęc 1'olska nie bętlfi6 8yr 
leżną. cd  faritazyi n iem ieckich w k.a estyi P 
wozu towarów’. _ jj0ii3t

Trudności jednak sg, duże. minie, że un;t 
Puck —Hela będzie stos u n ko wo Icrććka, bo °^Q'iP 
półwyspu jest bardzo piaszczysty i łaL'v0 v0jej 
być podmyty. Przytem cypel u n a sa d y   ̂ [niej' 
jest tak  \jgsk i,  iż zdarza się niekiedy, ^ 
sce to Ly.ya zalc.nc spiętrzonemi 
dniach, gdy morze jest wzburzone. " s. ^ l e' 
te jtrzes-zUody muszg być uwzględnione 1 pel® 
go roboty postępuję, powoli; zato *’%
w ra z  z m ia s t e c z k i e m  tegoż  n a z w is k a  ^ Ć , j ty c^

iolU;>er**'yjU'3̂

óNirili ttgOi m<x£. *» s
niarzonem lcLniskicm dla turystów rC?0ju f 0' 
w ni lo .y njczcj gtczic m o rs k ie g o  ży v 1
b y t  n a  H e li  d a je  k o rz y śc i  p o d .v ó jn ę :  
z j e d n e j  s l r c n y ,  w y g o d n a  n i°ka  plaża, '  lT,of^ 
d i a  k ą p ie l i ,  z d r u c j e j .  W s p a n i a ł y

j

jednego z najburzliwszych, ze wszys _ to Prc.
ryan tam i,  gry fal. ponurych i b u c z ą c 'c ’
ś.\ietlc.nycii - cńcetn, stosownie do z*p73po&i>
s.'ervcznvch. K ontrast ten sp taw ia  ń ie"
ne wrażenie. . xtc l  nV.

Ludność mtejsccwa, rdzennie '•! i  f^ e\-
c ro  zcu d zoz iem szczcn a .  ?-ccho"'iije^ r
r.a rezrrw a wobec nowego s tanu rzc -*nie î,ko"

w rk ie  pe eby  z b l iż e n ia  ze si .fcny  ** °"’1 ‘ ,7y_ ż3' 
n : j  polskie ' zalet-11 i aa rs tk i  m a r . 'n" -(.aty 
s z k a ly c h  w T u c k u  i H eli ,  o d s u n ię t e  
rtiesłe prz.cz nota bić w nilt-siee7^ 3'' Sf9,n.e i  
czor.ycit o wyż.-scści własne; kul 11 .ppj sJ
jest zapewne przejściowy, k tóry
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csasern, lecz dziś rnzdzial jest ostentacyjnie za­
h aczo n y .  p j jp b n o  u jef ińp  bardzo wrażenia ro- 

na ludności miejsko a ej licho u m u ndurow a­
nie, zd:irie w strzępy, rcbolrik&w wojsko wycia, 
Ąfacuję.cych przy budcwjc dragi- Przysłan i tu  
^  chwili największego zamętu, nie otrzymali 
' nv,cza,3 dostatniej odzieży na letnie miesiące, 
^ i ś  jednak należy się im .ic-wy ekwipunek, ze 
Względu n a  nadchodzącą zimę, a choćby i dla 
Prestige‘u polskiego pań stu a.

.Po obu strona,ab półwyspu Heli wznosi się
•dlka la ta rń  morskich. obsługi,\ anach  przez
tulskich n,a.<ynarzy. W percie pu ck 'm  widuje 

dwa j ciskic krążowniki, zakupione w Fin- 
^ody i ,  k lć ie  zwaiy się da»\ niej Kieski i MiUki, 
5 Miś nasza ]m i :n a  !,K rakusa"  i „W andy".

np
Warszawa, Marszalkcwska S8.
^   — I-- ---1 

Zjazd zwolenników 
Ligi Narodów.

W Vr , i 1 î LUJ/cŁUd.
ttuv )|(Y &" y°lartic odbył się kongres między u aro- 

^towarzyszenia ZwcU-nników Ligi Na- 
^ io i s k ' ^ onSi'c*ic) tym do najważniejszych 
ho ęj0  ° w należały te, k tóre odnosiły się za rów -  
^ aikjd ■ c^c,racyi stowarzyszeń narodowych Ligi 
^szy&y^’> jak i samej Ligi (oficjalnej). Przed e- 
k ^chc,1Cni uległ tu  krytyce ar tyku ł  pierwszy 
• haien7̂ 0' ' ° s °  s!-atutu Związku, którego 
' ^  P*trc° azyu alo, iż zadaniem Związku 

a na'd postępem zasad, ustalonych przez 
^ d n ic z y  Ligi Narodów i nad ich zasto- 

?  w Praktyce. Artykułowi tem u prze- 
i e ° b c warzyszenie rosyjskie określenie

Medyolan, 1 listopada.

U °pa.c( u 1 ”  i Zi^iZWow u u  Awenia po- 
°°.° Iia Poszanow aniu  prawa miądzy- 

otł i g w a ra n c j i  ze s trony Ligi Naro-

^ 4 °  tu o ustalenie  zasad, czy Związek 
w ^ l e  jn^ n S in y c h  narodów m a na celu wy- 

0 3 | .fjJCy  ̂ Ligi Narodów', czy leż ogól- 
g jP c y j  »d5ce zadania, wynikające z kon- 
C  akier a,-’- tZy Hę-warzyszenia m a ją  mieć 
J»?y> Cjj te - f le z c-ficyalną Ligą Narodów zwią 

niezależny. Bardzo zajm u- 
W r^®&o t^ ? -  P'r2?chylila szalę w stronę naj- 

°l* i'ą , _ l°w a n ia  za /ad  crganizacyi ludz-
^ d p e i n ^ ” a:&sztą przy leczony wyżej a r tyku ł 
-^■ho a „ r . , Pezwala. W związku z tom roz-

da&zata
^asnio‘,
>:l2cnia

i

u c : y c zą c y p § z y j m o w a n j a
,^ 6 ^ ’ ^ia&*,-weaerpcyi) stowarzyszeń nowych • 
ty*0 VVyiaśn-'!3C.ycl1 SU(i-i udz-ic-ł. Chodziło g ló w -v 
S ł J ^ y s z c n 1-011̂  2a;a:ly reprezentow ania przez 
V\i • Tą *a  g r o d o w e  poglądów odnośnego 
HL *̂>tj'chc lusia,! u '‘Cdz zm ianie ar tykuł sła- 
S t a f 4® by?  nsoweigo, opiewający, że „każdy 

B  . 'vlko Łł roP,rez-ntcw any w Związku przezW- Uli -----hbe z r z ^  ajzyszenie, które mc-że zgrupo.
 ̂t l e n i a  odnośnego narodu. W re- 

yS2eft i raT„°. , P° P ’ aavkę zjednoczenia »to- 
cuskich Ligi Narodów z kom en­

tarzam i zjednoczenia stowarzyszeń angielskich, 
które w yjaśn ia ją ,  iż każdy k ra j  reprezentowa­
ny będzie w fedoracyi przez zjednoczenie sto­
warzyszeń łub pi. z a z stowarzyszenie, które bę­
dzie megro zgrupować obok siebie inne stowa­
rzyszenia. W krajach, w których istnieje k ilka 
stowarzyszeń politycznych, popierających Ligę 
Narodów', podjęte być m a ją  usiłowania do zje­
dnoczenia ich rub ,u.v,erzenia wspólnej rady.

Obszerną d y sk u s ję  wywcłai wniosek o przy­
jęcie do Ligi narodów byłych wrogów IkoaLcyi. 
z Niemcami n a  czele. Oczywiście że d yskus ja  
w lej sprawie była o s tra  zarówno w kcmisyach 
ja  kna  z :b ra n iu  cgólnem. Najprościej i najszcze 
rzei bi/.miał wniosek Włochów', zredagowany w 
sposób następujący: „Konferencya uchwala, iż 
■w interesie prawdziwego pokoju leży, ażeby 
wszystkie państwa, wielkie i małe, nie wyłącza­
jąc byłych wrogich, były niczwlccznie przyjęte 
do Ligi Naiodów". Uchwale tej przeciwstawili 
się F rancuzi i Belgijczycy, w zasadzie uznając 
jej siu=zność. lecz uzależniając przyjęcie byłych 
państw  wrogich od wypełniania przez nie w arun  
ków trak ta tu  pokoju. Przy dyskusyi, odbytej w 
kemisyi odnośnej, zaznaczono, że jwąrunki t r a k ­
tatu , dotyczące samej sprawy, nie są dokładnie 
sprecyzowano w samym traktacie i  sku tk iem  
tego komisya przyjęła wniosek deelgata polskie­
go prof. H akckiego, aby zażądać dokładnego 
sform ułow ania warunków tych, jako t a m u ją ­
cych pożądane wprowadzenie ekswrcgów do f i­
gi Narodów; ten kompromisowy wniosek został 
ostatecznie przyjęty przez zebranie ogólne, po 
wyjaśnieniu p. Hakckiego, że nie ma on n a  celu 
zwiększenia, lecz zmniejszenia przeszkód do przy f 
jącia państw  rzeczonych. W niosku pierwszego 
bronił Włoch, l i terat Borgese; głosowali za .lim 
Włosi, Anglicy, Norwegowie, Szwedzi; za wnio­
skiem polskim kompromisowym glosowały de­
legac je : belgijska, hiszpańsko, franeska. grecka, < 
polska, rosyjska, .portgilska, czeska i szwajcar- | 
sha; wstrzymali się od głoowania Chińczycy, Ja-  j 
pońezycy i H olendrzy.’ i

Nie mniej ostrą  bjda dyskusya, dotycząca 
przyjęcia do nowej federacyi towarzystw wę­
gierskich i austryackicgo, k tóre  zglos ły  swój 
akces. Głównymi opozycyonistami byli F ran c u ­
zi, którzy w końcu zażądaL przerwy i po n a r a ­
dzie przychylili się do wńększości, tak. iż jedno­
m yślnie uchwalono przyjęcie Austryaków i W ę­
grów (stowarzyszenia niemieckie nie zgłosiły 
bezpośrednio akcesu, tylko w ich "mieniu zgło­
sili akces Anglicy, co uznano za niedostateczne).

Delegaci Gruzinów i Estończyków wz’ę 'i  u- f 
dział w konfe renc ji  z głosem doradczym.

Miejscem przyszłego kongresu będzie Szwaj- ? 
carya, poważnie atoli trak tow ano  i  propozycyę : 
odnośnie do Warszawy. Istnieje p raadopodo- < 
bieństwo, że stolica nasza będzie obraną jako  
miejsce konfe renc ji  następnej.

— u oo —
Irtftalacya Ligi Narodów.

Lyon. (PAT) Radio. Person A s e k re ta r ia tu  
Ligi narodow obejmuje w pon ie lz ia lek  rano  
b iura  w pałacu narodowym  w Genewie.

Ruch gtoPdowy.
Ly«a (PAT). Gieida paryska: Londyn 6443, f

Nowy Jork 1575 i pół, Niemcy 2075, Belgja 1C6̂  
Hiszpania 2214 i pól, Włochy 5850, P raga  1775* ' 
R um un ia  2525, Szw ajcarya 24725, ren ty  francu­
skie 3% 5537. 4% z 1917 r. 6C60 4% z 1918 r  
6925, 5% z 1920 r. 9775.

Giełda towarow a: Marsylia: ryż 170, grocn ! 
160, m ączka ka t to f lan a  150,

Jedwab seweński 235, włoski 245, jap rń sk i  
225, syryjski 250, chiński 280, kan tońsk i 220.

B.avr«: B aw ełna wrześniowa 430, październi­
kowa 430, l istopadowa 428,

Ważne dla seminarzystów!

KURSA MATURYCZNE
pod fachowem kierownictk. m j-of. BuUymawicza.

Kr»ku», karmelicka 66, II p.
6 godzin dziennie. Wpity oil podz. 10—12 i od 4—6 pop. 
Kieiowa f  Ihci.owjt pr/.ynnuje od gouz. 4—5 pojioiudiiiu.

W' unjl>li/*zycii dniach otwurty zostanie
zupełnie odrębny kurs matur, seminaryalny

l-roczny i 2-letni, i a ko też
^ u rs  korespondencyjny

przygotowujący zajionim ą ipetrukcyi pisemnych miesię­
cznie wysyianjch. * 2498

2nrząd kursów up. asza o jak najszybsze zs>oszenia.

„ S T R Ó J
b i

W yjsaa ucsciitia kroju  i szycia 
oraz Pracownia fortn ii m o t ie l i  
Kraków, Szczepańska 7, I. piętro
Urządzenia wzorowe. Nnucz.mia metodycznu Pierw- 
szoi/.ęuue iatłiOAe snj’ uuuczj ciehkie. Kilka dosko­

nałych systemów Kroju.

Kursa kroju rozpctsj s!q dnia
1 ixS.opeda 

Nauka szycia i franc.
Zamów enia iia lormy pa miejscu lub pocztą. (Cen­
niki z op.scin brama m ary wysyia się na żądau e 

da'.’mj). ’ 2Ó16
Inforinacye i zgłoszenia o j  25 sierpnia mięozy go- 

dziuą 10—.12 prócz n.edzier i śiv<ąt.

„SALON SZTUKI"
S Z P I T A L N A  L .  4 0 . Te!. 2486 
naprzeciw teatru miejsk.ego.

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mistrzów 
polskich i zagraniczny®, po cenach umiarkowanych. 
Cncąe uprzystępnić najszerszym warstwo n nabywanie 
prawdziwych dziel sziuid. zaprowadza dyrekcja również

a p r z e d a ż  n a s p ł a t y ,

2400.035 marek
Losy do l-szej kiasy ?JSS!
Braci Safisr, Kraków, piać Daaiinikafiski 1.
Ciągnienie 15 i 16 listopada b. r. — Co drugi los 
wygiywa. — Cena: caiy ios 120 mk., V2 Bu mk., 

*/i 30 mk., 1/a 15 iiiatok. 2544

C 0 B E X “

Dr. Adlera i tir. By Gilewskiego
Kraków, ul. Straszewskisoo 26, II. p.
(naprzeciw Uniwersytetu)
Kursa, lekcye, w ypożyczalnia; infor- 

m a -ye  także listowne.

ADWOKAT W OJSKOW Y

Dr.. WŁADYSŁAW  MOLłCKI
przeprowadziwszy się przyjmuje 

W WARSZAWIE, JcK O ZO ulM SK A  7 0  m . 1 4  
Teiefon (m.ędzymlastowy) 141-20 2559

Bańki dostawiania
(felczcrskie) 238?

Stanisław Saran i Ska
Kraków, Sławkowska 6.

O dst3Pi§
lokal biurowy z teleloueui blisko śródmieścia 
ceieui wspólnego piowadzeuia przedsiębiorstwa 
Ofiatuję współpracę za odpowieduim udziałem 
w zyskach. Zglo-zema pisemne pod „0r. praw" 
przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń M aryana 

Hupczyca, Kruków, Jagiellońska 7. 2552

Famiętajmy s polskim żolaisrzi !!1



Sir. 8 JO NIEC KRAKOWSKI* Nr. 300

„WAWEL”
TOWARZYSTWO spedycyjne 

I TRANSPORTOWE
SPÓŁKA Z OGR. OD OW.

Wiedeń
ilł. Ulanie!gasse 30

Warszawai
Zórawia 36

Kraków
św. Anny 4, Teł. 3426

Trzebinia

Lwów i
Hetmańska 22 1|
Dziedzice \

Dwozec I

A d r e s  d la  d e p e s z ;  „ W a w e l t r a n s p o r t *

Specyalny dział:
TE ANSPOd i Y KO m ENZACYJNE 

WŁASNYMI POCIĄGAMI

119

kontrolorów do slnżby war­
towniczej. Zgłoszenia do Za­
kładu Czuw nią. c,ynek gł. 22 
l, piętro, między 3—4 popot 

2538

Kasy kontrolne National
nawet zunelnie /.uiszczone 

przyjmuje do naprawy jedyna 
specyalna pracownia 245z 

J Hc .«er, Kraków, św. Marka 26.

l| KIEROWNIK Hh NDLOWY z
*® kupiccKiem wykształce­

niem, 2) Kilka sił bluruwycii 
(bucnalterya, maszyna, steno­
grafia, korespoudenc.), 3) triku 
agentów podriiuirc.ch za kau- 
cyą — zostanie natychmiast 
przyjętych Uo większ. przed­
siębiorstwa Jjandlowęgo. Pi- 
st.mne oferty z podaniem wa­
runków, referenryarai i odpi­
sami świadectw wnosić nale­
ży pod „Aprowizacya" do 
Biura dzienników Sokołow­
skiego- Lwów, Jagiellońska. 
Iylko dla Polaków chrześcian.

2542

„ S iG i“ n a j l e p s z e  
prezerwatywy

Perfumerya Lesarkiawicz i Ska,
Kraków, plac Szczepański 2. 
Wysyłka dyskretna. 2524-

MYDŁO ANGIELSKIE
d o  prania

marki „BOUNTY*'
itży witią gospodynie c a ł e g o  ś w i ą t  a'.

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e  
Tower znajduje s ie  s ia ie  na sk ładacn  w Gdańsku.

■RaaraM i

t£'O

<3

a

k .

Sukna, Szewioty, Kamgarny ĵ
■ na ubrania m ąskie, kostyumy 1

i p łaszcze  aam skie

MARKA 
' o c k r o n n a., : ,o -

POLECA
W W IE LK IM  W Y 8 0 8 Z E  

po cenach um iarkow anych 
FABRYCZNY StŁAP SUSIEii

HSifASZ i WbUflplCZ
Kraków, Podwale 5. 

Własna pierwszorzędna pracownia.

W ażno dla P. T . Kupców! ;

A t r a m e n t  d o  k o p i o w a n i a
zagraniczny we flaszkach ti/i-litr. oraz 2507

Pastę ao obuwia i podłóg
poleca Fabryka chem. przetworów

O . Bukowski i Ska w Białej koła Bielska.

I J  |E9nUK0R3MI[ZESC![l3t

Mtaiiti i urnmi pjpy, OIŹIUEEIII, j
™“ "  1 1 , 8 1 - f i i i m ,  m ,  i i

ItlfLHN lill.lt
w Krakowie. <iL św. Gertrudy J! j

i  ,  —
11. 0. 1

Jedyna Snstytucya, która ręczy 
za sumienność i rzetelność w na­
prawach maszyn do pisania 

po cenach obywatelskich

Fiima L U D W IK  A K S M A K
Kraków, Telefon nr. 32-88. 
Powszochnie znana ze swej solidności.

ZE SKŁADU

AUTOMOBILE OSOBOWE
25 i 35 koni

Darmo otrzyma każdy za 3 pohmane płyty 1 całg 
według wydoili. — Zapalniczki, knhttki do 

tychże, baterye oraz towary galanteryjne poleca w wiel­
kim wyborze hurtownie i częściowo

AUTOMOEILE CIĘŻAROWE
i  ton i -Goliat”

LE O P O LD  H U TTR ER , Kraków Grodzka 43

Farby do w irażów  
i film y kinem atograficzne

pozytywne po Mp 25. negatywne, po Mp 35 pod 
gwaraneyę najś mieZsze oferuje w każdej ilości

Hurtownia Fotc-tcchrrczna
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ul. Kościuszki 8.

LOKOMOTYWII MOTOROWE

2141

A U S T P O - D A I M L E R
AKC. TO W . M O TO R O W E  
GŁÓWNE B.URO SPRZEDAŻY 

Kraków, ulica św. Gertrudy I. 2 ,

r„

O d i S i ą p f ą
lokal biurowy z leleiimein oliwko śródmieścia celem współ" 
nego prowiiuzenia przedsiębiorstwa. Ofiaruję współprac* 
za odpowiednim udz.iiiłem w zyskach. Zgłoszenia pisem°4 

j pod .Cr. praw przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń 
Mnry-tua Hupczyea, Kraków. .Ligi, dońska t. 2552

se;;refaiyat ć/.ynAy od poiiz. J —l i 4—6. K ierow nik 
fachowy prof. R. Cuirymowicz przyjntu,jo od godziny 5—® 

L i.ursa mnuzyaine i realne ) 1 roczne
IH Jiursa sem inaryjne znpełnie odrębne f i 2-letDie. 
lit. Kursa di* rejirobowauych. 1
)V. Kursa przygotowawcze do egzaminów * ki. V. i Yw

szkół średnich.
V. Kursa 1-kiasowoj niższej szkoły średniej,

Yi. Kursa wydziałowe dla P. 'i. nauczycielstwa.
VII. Kursa korespondencyjne wprowadzone przez nasz *•"

rząd, po raz pierwszy w Polsce przygotownją do n- 
tury. oraz e g z a m i n ó w  w i t ę p n y c h  i* 
wykia iów pisemny ca, przesyłanych co 2 miesid6̂  

Kursa te są jedyną tego rodzajn instytucyą i umożh wia)4 
dokładną nauKę bez potrzeby zmiany miejsca stałego 

pobytu.
Uczą profesorowie krakowskich szkół średnich i setni0®' 

ryów nauczycielskich.
Wszelkie porady naukowe, tuformacve i prospekła

nlatme " 2S»'

Król i szycie.
Z powodu podrożenia robót krawieckich każda 

cznn Pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroji’ 1 ■*» 
cija w Szkcie Kroju „Józer n a“ , ul. DlugJ f ' v

Kurs zaczuie się 3-go listopada. Wykonuje się 
wnież wszelkie formy.

Przeczytajcie najświeższy numer

„ b z e z u f i k a " !
.      -anlk

—    —
Q 7 r ? l i ł A l r  | J  «ajt>oczytniej*z, t j jo d . '*  

i s i i  humorystyczny w Po s c .Szczute Sc to niezawisły ergan satyr/
--------------------------------------------------- iH j r V 4 , ( I O j  l a

S 7 r > 7 i ł ł p i r  10 naJmil*z* hktura w " i  la 
• * ’ * podróży w góry, nad mort* 1 SJ 

zdrojowisk. ‘•7zdrojowisk.
P r e n n n i« r a ta  m lctiir.cznn 10  ł lk .  i> n »
flf« u u m tfru  o iiti. l>u i.u tiy t iu  w e ii!i£ i» llłl* ,lf.| .cjłj, 
(*ach ti/ .fv ^ n ik ó w , sk łu tfo u n ia c la  ly lo n tu  (**■**■

I U J « ( Y A  I  a D M ! N IS T R A ( V A :
L W O l ż .  u l .  s o k o ł a  ł .

Kto ceni
swoje zdrowie, 
ten paii tylko 

TUTKI ANTYNIKOTYNOWE

I ! MEMPHIS"
z fabryki tutek łiypienicznycl^

(Małopolska).
246S

I
I
I
V .

H A N D Ł O U łY  K O W A LS K I, G C iŃ S K I i  S K A  ulu\ T Z & * :
W ażne dia Kooperatyw, Stowarzyszeń, Kółek rolniczych i Biur Handlow ych przy $ejmika<

POLECAMY:
M A 8J IIB A tfT IID B S »  sukna, korty, cajgi, szewioty, madepoiamy, ,H M 8V .U ri I t f U R ^ i  baje, płótna, surówkę, fianelety i fr. p.

T R Y K O T A Ż E : koszudkl ciepła, pończotny, sL.arpesfet i t. p.

N O k Y M B E itS Z G Ł ^ a U tC : n!ti’ Jo cerowania, s&pilkf, ip^’ 
O B U W IE ; nuimi —

I s

W ydaw ca; W  a a i^ p r tw le  Spółki Wydawai^zej „fi£fUoi“ J. ^fiaarum. R edak t« r odnow.: ŁrąSwik G ronpś. - THaukaraia Ł»4®*8
1
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